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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie, się!
O łtjch którzy przodują

I Edward
Od dłuższego czasu za

łoga oddziału l w ko-
„KOŚCIUSZ-
pomiimo

niegorzej

i

palni
KO-NOWA"

pracowała
górników innych oddzia
łów, planów swych nie wy
konywała.

Wiele nad tą sprawą ra
dzono w kierowwctwie ko
palni, na zebraniach orga
nizacji partyjnej i w Ra-

że
od

Edward Radko
Fot. Józef Nawroelk

ylo to któregoś dnia
wieczorem w październi

ku. Przy napędzie przenoś
nika taśmowego w oddzia
le l uszkodzone zos't.gły koła

zębate, które trzeba było
szybko wymienić. Od usu
nięcia awarii uzależnione
było wydobycie w skali ca
łego oddziału. Zespół ślusa
rzy pospieszył do uszkodzo
nego taśmociągu Pracowali

już ponad 3 godziny i nie

mogli się uporać z awarią;
a każda clnoila była droga

Górnicy czekali.

Wreszcie posłano po szty
gara Edwarda Radkę, któ
ry, pomimo że pracę skoń
czył. niezwłocznie przybył
do kopalni i zjechał na dół.
Po drodze wziął do pomocy
kilku ślusarzy — Władysła
wa PROKSĘ, Gabriela
CZEŚNIOWSKIEGO i Wa
lentego PRYSZCZA.

— Górnicy nie mogą cze
kać. Towarzysze, od nas, od

tego, jak szybko wykonamy
pracę, zależy wydobycie nie

tylko oddziału, ale nawet

kopalni — wyjaśniał
drodze sztygar Radko.

Za niecałą godzinę w

niitecte zakładowym
dzwonił telefon:

— Towarzyszu sekreta- Y
rzu Dębski, melduję, że po- X

lecenie partyjne wykonane. ♦
Taśmociąg ruszył, pociągi a

z węglem odchodzą już do ♦
szybu — mówił sztygar X

Radko. ♦

po

ko-
za-

Gazeta
Wyd.A ...
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Wzywamy młodzież zachodnio-europejskq
do podjęcia wspólnej walki

przeciwko zbrodniczym planom
zagrażającym pokojowi

Wielkie zgromadzenie młodzieży w hali „Qvfcird.ii' w Warszawie

Jcfk już podawaliśmy, w dniu 1 stycznia
roku przedstawiciele społeczeństwa złożyli
życzenia Radzie Państwa i Jej Przewodniczą
cemu Aleksandrowi Zawadzkiemu w Sali Ko
lumnowej gmachu Rady Państwa. Na zdję
ciu: Życzenia Noworoczne wpisują do księgi
pamiątkowej przedstawiciele spółdzielczości.

CAF — fot. Dąbrowiecki

W pierwszy powszedni dzień 1955 r.

dzie Zakładowej. Wysuwano
sporo różnych wniosków

stwierdzając, że główną
przeszkodą hamującą wy
dobycie w oddziale I jest
słaba praca brygad przewo
zowych oraz ciągle powta
rzające się awarie i postoje
maszyn górniczych.

Jedno z posiedzeń egze
kutywy komitetu zakłado
wego poświęcono omówieniu

pracy oddziału I, po czym
skierowano tam sztygara
EDWARDA RADKĘ, po
wierzając mu w opiekę
icszystkie urządzenia me
chaniczne. Wybór padł dla-

5 tego na sztygara Radkę,
X gdyż był on dobrym organi-
Y zatorem i niejeden już raz
i dał przykłady dużej ofiar-
Y ilości.
♦

i

dobrej
Edwarda
rzetelnie

*

<T akich przykładów można

by przytoczyć więcej.
Potwierdzeniem

pracy sztygara
Radki i zawsze

wypełnianych przez niego •

poleceń partyjnych jest to,
że górnicy oddziału I pla- •

ny wydobywcze w listopa-
dzie i grudniu wykonali w •

103 proc i tym samym za-j
łoga kopalni „Kościuszko- ■
Nowa" plan roczny mogła
zakończyć o trzy dni wcze- ■
śntej. (Włm)

Zamach na prezydenta Panamy
Jak doniosła rozgłośnia pa-

namska, w dniu 2 stycznia do
konany został zamach na pre
zydenta Panamy Jose Antonia
Remona. Nieznani sprawcy o-

Przyjęcie noworoczne

w ambasadzie PRL

PARYŻ
W dniu 1 stycznia przedsta

wiciele Polonii Francuskiej
złożyli na ręce ambasadora
PRL w Paryżu Stanisława

Gajewskiego życzenia nowo
roczne dla rządu i narodu pol
skiego. Z życzeniami przybyły
delegacje ze wszystkich ośrod
ków wychodztwa polskiego
we Francji. Licznie stawiła się
także młodzież z liceum i szkół

polskich. Przyjęcie upłynęło w

nadzwyczaj serdecznej atmo
sferze.

tworzyli do niego ogień z ręcz
nych karabinów maszynowych
na placu wyścigowym. Po

przewiezieniu do szpitala pre
zydent Remon zmarł wskutek
odniesionych ran.

Jose Remon został w roku
1952 wybrany prezydentem Re
publiki Panama na okres 4 lat.
W roku 1953 udał się on do
Stanów Zjednoczonych i za
warł z rządem amerykańskim
układ przyznający USA szcze
gólne przywileje w strefie ka
nału panamskiego.

Z Waszyngtonu donoszą, że
wiadomość o zgonie prezydenta
Remona została przyjęta przez
departament stanu z głęboką
konsternacją.

W Panamie podano oficjal
nie do wiadomości, że stanowi
sko prezydenta objął po zgonie
J. Remona dotychczasowy wi
ceprezydent i minister spraw
zagranicznych J. Guizado.

W związku z zamachem are
sztowano dotychczas około 20
osób, w tym b. prezydenta Pa
namy Arnulfo Ariasa.

WARSZAWA

3 stycznia 1955 r. w hali Gwardii w Warszawie zgro
madzenie około 5- tysięcznej rzeszy młodzieży ze

stołecznych zakładów pracy, szkół i wyższych uczel
ni manifestowało swój zdecydowany protest przeciwko
posunięciom kół imperialistycznych, zmierzających do

uzbrojenia odwetowców niemieckich.

sza przyjaźń z demokratyczną
młodzieżą świata, zrobimy
wszystko, by umocnić siły na
szego państwa, siły naszego o-

bozu pokoju i postępu.
Wśród burzy oklasków mów

ca cytuje słowa odpowiedzi
G. M. Malenkowa udzielonej
na pytania Charlesa E. Shutta.

„Nie ma w tej chwili ważniej
szego zadania niż zespolenie
wysiłków narodów wszystkich
krajów dla zapewnienia poko
ju i międzynarodowego bez
pieczeństwa".

My, młodzież polska —

stwierdza sekretarz ZG ZMP
— z całych sił po-pieramy wal
kę narodu niemieckiego o zje
dnoczone, pokojowe Niemcy.
Będziemy nadal umacniać je
dność młodzieży naszych kra
jów, jedność i zwartość mło
dych bojowników znad Węł-.
tawy, Sprewy i Wisły. Popie
ramy w pełni stanowisko na
szego rządu wyrażone na kon
ferencji moskiewskiej.

Gdy przewodnicząca zgroma
dzenia, wiceprzewodnicząca
Żarz. Stół. ZMP — Irena Tło
czek prosi o zabranie głosu
przedstawiciela młodzieży
NRD, sekretarza Centralnej
Rady Wolnej Młodzieży Nie
mieckiej (FDJ) — Eberharda

Franke, na sali zrywa się dłu
gotrwała owacja.

— Bądźcie przekonani, dro
dzy przyjaciele — mówi on —

że walka o urzeczywistnienie
zbiorowego bezpieczeństwa w

Europie jest coraz bardziej bli
ska sercu każdego młodego
Niemca — walka ta stała się
szerokim, patriotycznym ru
chem młodzieżowym naszego
kraju.

Przemawia członek prezy
dium Komitetu Centralnego

niebieskich
barwach

Czecho-

głębi na
— godło

Wielka hala szczelnie zapeł
niona młodzieżą, ponad pre
zydium na tle

draperii — flagi o

narodowych Polski,
Słowacji, NRD. W

biało-czerwonym tle

Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej. Umieszczone nad pre
zydium hasło głosi: „Precz z

remilitaryzacją Niemiec za
chodnich".

Wśród długotrwałych oklas
ków zajmują miejsca w pre
zydium przedstawiciele Związ
ku Młodzieży Polskiej’ z prze
wodniczącą ZG ZMP Heleną
Jaworską na czele, sekretarz
KW PZPR Marian Białkow
ski, zastępca przewodniczące
go Prezydium Stołecznej Rady
Narodowej Wacław' Mitrus,
przedstawiciele młodych przo.
downików pracy i nauki.

Gorąco wita młodzież zasia
dających w prezydium zgro
madzenia przedstawicieli mło
dzieży Czechosłowacji, NRD i
Niemiec zachodnich.

— Żądni krwi i zniszczeń

imperialistyczni politycy —

czynią wszystko, by przywró
cić do życia w Niemczech za
chodnich agresywny, zniena
widzony przez narody Wehr
macht — mówi sekretarz ZG
ZMP Jan Szydlak — mogą
oni drogą ordynarnego nacis
ku, różnych kombinacji do
piąć tego, by formalnie, zniko
mą większością uzyskać usan
kcjonowanie ich planów w

parlamencie francuskim, ale
nie mogą i nigdy nie będą
mogli zmusić narodu francu
skiego i żadnego narodu do

zgody na niecne plany remili-
taryzacji Niemiec zachodnich.

My, młodzież polska, zrobi
my w-szystko by umocnić na-

Związku Młodzieży Czechosło
wackiej (CSM) — Vladimir
Vedra.

„Młodzież naszych krajów —

stwierdza V. Vedra — dobrze

wie, dlaczego tak usilnie bro
ni swej twórczej, pokojowej
pracy. Przecież nasz nowy u-

strój raz na zawsze skończył z

rządem głodu, żebractwa i bez
robocia, z okrutnym bezpra
wiem w stosunku do młodego
pokolenia. Do swej pokojowej
pracy mamy takie warunki,
jakich do tej pory nie miało
żadne pokolenie w historii na
szych narodów. Zdajemy so
bie dziś dęskonale sprawę, że

broniąc pokoju — bronimy
swego szczęścia, swej radosnej
teraźniejszości i jeszcze bar
dziej radosnej przyszłości".

Serdecznie przyjęto wystą
pienie przedstawiciela mło
dzieży Niemiec zachodnich. —

Gorącymi oklaskami wyrażała
zgromadzona młodzież swą so
lidarność '

z patriotyczną mło
dzieżą Niemiec zachodnich,
walczącą przeciwko odbudo
wie agresywnego Wehrmach
tu.

— Z głęboką troską — mówi

przedstawiciel młodzieży Nie
miec zachodnich — patrzymy
na przyszłość naszej ojczyzny.
Młodzież zachodnio-niemiecka

widzi dla siebie poważną groź
bę w układach paryskich, dla
tego też z dnia na dzień za
ostrza się walka przeciw odro
dzeniu militaryzmu niemiec
kiego. Jesteśmy przekonani, że
w tej walce mamy za sobą po
parcie polskiej młodzieży. Ta
solidarność wzmacnia wolę
walki młodzieży zachodnich
Niemiec. Młodzież polska i
niemiecka nie chce do siebie

nawzajem strzelać, chce ona

przyjacielskich spotkań, współ
zawodniczyć ze sobą w sporcie
i w rozwoju kultury, chce po
znawać muzykę, poezję i nau
kę swoich narodów.

Zebrani z mocą podchwytu
ją wzniesione przez mówcę o-

krzyki: „Precz z wojennymi
układami paryskimi!", „Niech
żyje międzynarodowa solidar
ność młodzieży w walce o u-

trzymanie pokoju!".
Jednomyślnie wśród niemil

knących oklasków, młodzież

Warszawy podjęła rezolucję, w

której wzywa młodzież kra
jów europejskich do wzmoże
nia swych wysiłków w walce
o zachowanie pokoju, (tekst
rezolucji podajemy poniżej).

Brzmią mocno słowa śpiewa
nego przez tysięczne rzesze

młodzieży hymnu SFMD: „Na
przód młodzieży świata".

Tekst rezolucji
Młodzież bohaterskiej War

szawy, zebrana na zgromadze
niu w dniu 3 stycznia 1955 ro
ku, wyraża stanowczy protest
przeciwko remiiitaryzacji Nie
miec, przeciwko próbom odro
dzenia nowego Wehrmachtu.

Jesteśmy głęboko oburzeni

awanturniczymi próbami od
budowy Wehrmachtu, którego
but jeszcze niedawno brutal
nie deptał europejskie ziemie.

Razem z naszymi przyja
ciółmi z Czechosłowacji i Nie
mieckiej Republiki Demokra
tycznej wzywamy młodych
chłopców i dziewczęta wszyst
kich krajów europejskich, a

Nowymi sukcesami produkcyjnymi
rozpoczęli ludzie pracy

ostatni rok Planu 6-letniego
W pierwszym powszednim dniu 1955 r. w miastach

i wsiach po wypoczynku świątecznym, po zabawach

sylwestrowych i imprezach noworocznych przystąpiono
z energią do pracy. Ludzie zdają sobie sprawę z tego,
że jest to ostatni rok Planu 6-letniego, drugi rók reali

zacji uchwał II Zjazdu Partii.

Korespondenci PAP donoszą
sukcesach produkcyjnych,

^TYPOWO GÓRSKI powiat żywie-
cki posiada ogromne możliwości

rolniczo-produkcyjne, których wła
ściwe wykorzystanie zaledwie zosta
ło zapoczątkowane. Strome, nasło
necznione zbocza, na których obec
nie rośnie liche zboże, nadają się
pod uprawę warzyw, tak dziś poszu
kiwanych i na miejscowym rynku.
W surowym klimacie górskim szyb
ko bowiem aklimatyzują się różno-

Pomidory 'w szklarni szkolnej —

takie’ same będą w spółdzielczej

rodne, nawet i te — jakby się zda
wało niewytrzymałe rośliny, jak po
midory, fasola i inne. Doskonałe wa
runki rozwoju ma również warzyw
nictwo i hodowla. Jednym słowem,
rolnictwo Żywiecczyzny może, po o-

braniu właściwego kierunku w pro
dukcji warzyw, owoców i nabiału
pokrywać potrzeby powiatu, a na-

Podsumpwuiemy spółdzielczy dorobek

Mi wzgórkach
^os^cianicy

wet wywozić je do pobliskich miast
Śląska. .

Trzeba, w myśl wskazań II Zjaz
du Partii, tak ustawić produkcję rol
ną, by móc zaspokoić stale wzrasta
jące potrzeby ludności pracującej.
Wzięli to sobie do serca pracownicy
Państwowego Technikum Rolniczego
w Moszczanicy, z dyrektorem Bole
sławem SROKĄ na czele. Systema
tycznie, przestawiają kierunek gospo
darstwa szkolnego ze zbożowego na

warzywniczo-hodowlany.
Wybudowali szklarnię i już teraz

hodują pomidory, które w marcu

dostarczą na rynek. Z roku na rok
zwiększają obszar mieszanek ozi
mych (np. w roku bieżącym będzie
6 ha wyki ozimej), by zapewnić ba
zę paszową dla rozrastającej się ho
dowli. Kończą budowę nowoczesne
go kurnika, rozbudowują pasiekę,
kury przyczynią się do tępienia
szkodników drzew owocowych, a

pszczoły do zapylania kwiatów.
Na te poczynania patrzyli członko

wie spółdzielni produkcyjnej w Mo
szczanicy, gospodarujący
wzgórza, ponad szkołą rolniczą.
Przewodnicząca Anna
rzuciła myśl:

— A może i my zaczęlibyśmy w

teif sposób? By pokazać, ile dochodu
można wyciągnąć z ziemi. Pokazać,
że spółdzielnie produkcyjne i na zie
mi żywieckiej mogą się stać milio
nerami!

Na razie — dopiero początek...
Zaczęli tak, jak i szkoła: od podję
cia budowy szklarni. Z dużą pomo
cą przyszedł spółdzielcom dyr. Sro
ka, zająwszy się sprowadzeniem że-

na stoku

KOSOWA

laznej konstrukcji. Szklarnia jeszcze
nie skończona, ale już chłopi, idący
drogą na Rychwałd, oglądają czer
wony budynek z przytuloną doń że
lazną konstrukcją. Stoją na razie
dwa bloki, trzeci — figuruje na pla
nie. W tej chwili spółdzielcy wmon-

towują piec do centralnego ogrze
wania. Jeszcze parę dni, a z komi
nów buchnie dym. Ogrzane powie
trze rozejdzie się po blokach szklar
ni i zacznie się produkcja. Zrazu
— tylko rozsady na własny użytek
i na sprzedaż. Właściwa produkcja
cieplarni — sałaty, ogórków, wcze
snych pomidorów — rozpocznie się
w

Za to już na wiosnę cały stok
góry pokryje się warzywami. Spół
dzielcy wysadzą tam 10.000 krza
ków pomidorów, 40.000 sztuk kapu
sty wczesnej, 10.000 sztuk kalafio
rów, cebulę, buraki ćwikłowe... —

Część upraw obrabiana będzie me
chanicznie; już dyr. Sroka zamówił
dla spółdzielni i dla szkoły specjal
ne opielacze w fabryce w Powierciu
w woj. poznańskim.

Wody warzywom nie braknie —

doprowadzona będzie do cieplarni
ze źródła, bijącego na szczycie wzgó
rza.

— A potem — marzy Kosowa, real
nie projektuje Sroka —■urządzimy na

całym, stoku deszczownię!
Dźwiga się i spółdzielcza hodowla.

Na drugim wzgórzu wybudowali już
oborę, później założą tu łąki i past
wiska.

Czy spółdzielcy dadzą radę wyko
nać swe plany? Dadzą, bo w Mosz-

czanicy nauka silnie związała się z

praktyką.
jesieni br.

Cieplarnia Technikum Rolniczego w Moszczanicy—podobna będzie w spół
dzielni

szczególnie młodych synów
wielkiej Francji, młodych pa
triotów z Niemiec zachodnich,
młodych Belgów, Włochów,
Duńczyków i Holendrów, by
w imię swej przyszłości, w

imię życia, jednoczyli się w

walce o pokój w Europie,
przeciwko wojennym zamy
słom hitlerowskich genera
łów i ich patronów..

Droga do bezpieczeństwa
Europy i pokojowego rozwią
zania sprawy Niemiec — to

droga rokowań między zainte
resowanymi mocarstwami. Ta
ką drogę nieustannie wskazu
je Związek Radziecki. Drogę
tę popiera cały obóz pokoju i

wszystkie narody miłujące po
kój.

Ale droga rokowań wymaga
zaniechania polityki odbudo
wy militaryzmu niemieckiego,
zaprzestania wyścigu zbrojeń
i zaniechania polityki okrąża
nia państw pokojowych baza
mi wojennymi.

Haniebna decyzja podjęta
przez francuskie Zgromadze
nie Narodowe pod presją a-

merykańską nie jest wyrazem
woli narodu i młodzieży fran
cuskiej, powzięta została
wbrew ich interesom i życze
niom.

Jesteśmy przekonania, że
naród francuski, a wraz z nim

jego młodzież, wzmagać bę
dzie walkę o to, by nie dopu
ścić do realizacji wojennych
układów z Paryża i Londynu.

Wierzymy, że młodzież nie
miecka, której najbardziej
bezpośrednio zagraża niebez
pieczeństwo odrodzenia mili
taryzmu, nie będzie szczędzić
sił w walce o pokojowe zjed
noczenie swej ojczyzny, prze
ciwko agresywnym poczyna
niom.

Drodzy przyjaciele! ■
Młodzi patrioci Niemiec,

Czechosłowacji, Francji, Pol
ski i innych krajów europej
skich!

Wzywamy Was do jedności,
do wspólnego działania w imię
naszej przyszłości, przeciwko
polityce wojny, która tę przy
szłość może zniszczyć.

Niech krzepnie wielki, świa
towy front pokoju — niechaj
umacnia się jedność i przy
jaźń młodego pokolenia w

walce o pokój!
Zewrzyjmy szeregi młodych

obrońców pokoju!
Niech żyje pokój i przyjaźń!

o

dzięki którym poprawiają się
warunki naszego życia i rosną
siły naszego kraju. W dniu
tym, podobnie jak w innych,
wiele rodzin wprowadziło się
do nowowybudowanych miesz
kań, oddano też do użytku sze
reg nowych obiektów socjal
nych.

Ważnym wydarzeniem w ży
ciu wsi jest rozpoczęcie pełnej
normalnej pracy przez nowo-

wybrane prezydia gromadz
kich rad narodowych. Bardzo
aktualna jest na wsi sprawa
wzmożenia dostaw żywca dla
miast, skąd wieś otrzymuje
coraz więcej towarów dla zwię
kszenia produkcji rolnej i na

potrzeby gospodarstwa domo
wego.

W atmosferze gorących dy
skusji rozwijają się przygoto
wania do II Zjazdu ZMP.

MONTAŻ TURBINY
W ANDRYCHOWIE

ZAKOŃCZONY
Zadowoleni choć zmęczeni

opuszczali w dniu 3 bm. swo
je stanowiska robotnicy mon
tujący w siłowni Kombinatu
Bawełnianego w Andrychowie
wyprodukowany całkowicie w

kraju turbozespół. W pierw
szym dniu pracy 1955 r. zło
żyli oni meldunek o ukończe
niu wszystkich prac, związa
nych z montażem turbiny. U-
rządzenie to przekazane zosta
ło do prób rozruchowych.

LISTY GWARANCYJNE
NA ODZIEŻ

3 stycznia br. zostały po raz

pierwszy wprowadzone w Kra
kowskich Zakładach Odzieżo
wych listy gwarancyjne na

wykonaną odzież. „Obywatelko!
Kostium zakupiony przez cie
bie został wykonany w Krako
wskich Zakładach Przemysłu
Odzieżowego i zakwalifikowa
ny jako I gatunek. Prosimy
cię, abyś icszystkie swoje uwa
gi i spostrzeżenia dotyczące fa
sonu, wykonania oraz żądania
poprawy zgłosiła natychmiast
na nasz adres" — oto wyjątek
z listu gwarancyjnego, jaki do
łączyła załoga do pierwszej
partii kostiumów damskich
wyprodukowanych w 1955 r.

Inicjatywę rozpoczęcia pro
dukcji z listami gwarancyjny-

mi rzucił przodujący ZMP-ow-

ski zespół Heleny Franik. Ze
spół ten jednocześnie pierw
szy w zakładach podjął inicja
tywę Franciszka Klaji.

CEMENT
DLA WARSZAWSKIEGO i

BUDOWNICTWA 1

KIELCE
W dniu 3 bm. załoga cemen

towni „Wierzbica" wysłała na

budowy warszawskie ponad
■tysiąc tonn cementu portlandz
kiego, w tym. ok. 20 wagonów
cementu na nowobudujący się
Centralny dworzec warszaw
ski.

W pierwszym dniu pracy no
wego roku palacze Bajer, Sie
radzan i Czubak — dali 25
tonn klinkieru ponad dobowy
plan.

NOWE RODZAJE
CUKIERKÓW

STALINOGRÓD
Fabryka cukrów „Zagłębian-

ka“ w Będzinie rozpoczęła 3
bm. produkcję 9 nowych rodza
jów cukierków. ’

Są to m. in.:
„Coctailowe", „Miodowe" na
dziewane likierem miodowym,
„Mandarynki", „Kakaowe",
„Malinki".

W br. „Zagłębianka" produ
kować będzie cukierki w 50
różnych odmianach.

49 spółdzielni
produkcyjnych

powstało
w ubiegłym roku

w woj. krakowskim

Oświadczenie

premiera Nehru
DELHI

Premier Indii Nehru o-

świadczył na konferencji pra
sowej, że w bieżącym roku
zamierza odwiedzić Związek
Radziecki. Wyjazd Nehru na
stąpi po sesji parlamentu in
dyjskiego, który kończy swe

obradj' w kwietniu.

W ostatnich tygodniach
ubiegłego roku powstało w

naszym województwie pięć
nowych spółdzielni pro
dukcyjnych.

Dwie jc nich we wsiach
OLSZOWA i ŁYSA GÓRA
zorganizowali pracujący
chłopi powiatu brzeskiego.
Dwie dalsze powstały w

powiecie miechowskim
we wsiach JANOWICZKI
i BRYZDZYN. Następną z

kolei zarejestrowano
PAŁECZNICY
szowicki).

W 1954 r.

województwie
ogółem 49 gospodarstw ze
społowych.

W organizowaniu spół
dzielni produkcyjnych wy
sunął się na czoło młody
powiat PROSZOWICE,
gdzie zarejestrowano w ub.
r. 9 zespołowych gospo
darstw oraz powiat MIE
CHOWSKI, w którym ko
lektywna gospodarka obję
ła część chłopów z ośmiu
dalszych wsi.

w

(powiat pro-

powstało w

krakowskim

stepów australijskich
LONDYN

Od kilku dni szaleje w po
łudniowej Australii groźny po
żar stepów, o rozmiarach nie
notowanych dotąd w

' historii
tego kraju.

Istne morze płomieni, gna
nych przez gwałtowny wiatr
północny posuwa się niepo
wstrzymanie naprzód na fron.
cie o szerokości około 100 mil,
rozciągających się w okoli
cach położonych na północ i na

południe od Adelajda.
Gigantyczny ten pożar za

graża całkowitym zniszczeniem
bogatych obszarów hodowli
bydła i mieszkalnych stanów

Adelaida i Victoria. Do chwili
obecnej pastwą płomieni pa-
dło szereg miejscowości gór
skich i tysiące sztuk bydła. —

Zanotowano ofiary w ludziach.
Nawet gubernator stanu Ade
laida i jego żona znajdowali
się w pewnym momencie w

niebezpieczeństwie.
Mimo walki oddziałów stra

ży ogniowej i ochotników spo.
śród ludności, pożaru nie uda
ło się dotąd zlokalizować.

Pomoc lotnicza dla obsza
rów ogarniętych ogniem jest
bardzo utrudniona, gdyż dym i
chmury popiołu unoszą się do
wysokości 3 tysięcy metrów.
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Rozpoczął się

normalny ruch
na południowym

odcinku kolei
Baoczi-Czendu

PEKIN
1 stycznia br. rozpoczął się

normalny ruch na południo
wym odcinku kolei Baoczi—
Czendu, długości 115 km. No
wa linia połączyła stolicę pro
wincji Seczuan z Guaniun —

ważnym ośrodkiem handlo
wym tego rejonu.

2 stycznia br. zebrało się na

dworcu Guaniun 15.000 miesz
kańców, aby spotkać pierwszy
pociąg z Czendu.

Budowa linii kolejowej przy
czyniła się do znacznego obni
żenia kosztów przewozu ładun
ków. Na przykład koszt prze
wozu ryżu z Czendu do Gua
niun koleją stanowi 1/6 kosztu
przewozu samochodami.

Narody Azji i Afryki
mają dość sil

by decydować o swoim losie
katifaresicji w S3t?gorxa

Jak już donosiliśmy, w ostatnich dniach grudnia ub. r.

odbyła się w Bogorze (Indonezja) konferencja premierów pię
ciu krajów Azji: Indii, Burmy, Indonezji, Pakistanu i Cejlo
nu — na której uchwalono zwołać w kwietniu br. konfe
rencję 25 krajów Azji i Afryki. Do udziału w tej konferen
cji mają być zaproszone również Chiny Ludowe.

Nawiązując do tej decyzji
konferencji w Bogorze — pra
sa chińska, stwierdza, że za
równo naród chiński, jak i
wiele krajów Środkowego
Wschodu* z uznaniem powitało
tę decyzję. Fakty dowodzą —

pisze m. in. dziennik „GIJAN-
MINŻIBAC" — że pogłębienie
współpracy między krajami
Azji i Afryki o różnych ustro
jach społecznych ma przed
sobą szerokie perspektywy.

Nie ulega wątpliwości — za-

l festiwal filmów Chińskich

Pomoc Chin dla KfeL-D
PEKIN

Jak donosi Agencja Nowych Chin, 31 grudnia 1954 roku

podpisany został w Pekinie protokół o pomocy Chińskiej Re
publiki Ludowej dla Koreańskiej Republiki Ludowo-Demo
kratycznej na rok 1955.

Zgodnie z protokołem ChRL
dostarczy KRL-D materiałów
budowlanych, sprzętu trans
portowego, produkcji przemy
słu metalowego, wagonów to
warowych, obrabiarek, surow

Okazał sią słownik

wyrazów obcych
WARSZAWA

Z inicjatywy j nakładem
Państwowego Instytutu Wy
dawniczego ukazał się słownik
wyrazów obcych, zawierający
15 tysięcy wyrazów. Słownik

jest wynikiem pracy zespoło
wej szeregu wybitnych
naszych specjalistów pod
kierunkiem komitetu re
dakcyjnego w składzie:
prof. dr Zygmunt Rysiewicz,
prof. dr Jan Safarewicz, prof.
dr Eugeniusz Słuszkiewicz o-

raz mgr Edward Tryjarski.

ca dla przemysłu chemicznego,
sprzętu dla fabryk włókienni
czych,- węgla, tkanin bawełnia
nych i papieru.

Podpisanie protokołu nastą
piło w wyniku rokowań mię
dzy przedstawicielami rządów
ChRL i KRL-D.

W imieniu rządu chińskiego
protokoł podpisał wiceminister
handlu zagranicznego Kung
Juan, w imieniu rządu KĘL-D
— wiceminister handlu Rvan
Tai Sun.

Tegoż dnia przedstawiciele
Ministerstwa Handlu Zagrani
cznego ChRL i Ministerstwa
Handlu KRL-D podpisali ró
wnież protokół o wymianie to
warowej. Przewiduje on, że

Chiny dostarczać będą Korei

północnej wyrobów walcowa
nych i przędzy bawełnianej,' a

KRL-D zaopatrywać będzie
Chiny w energię elektryczną,
w minerały i inne artykuły.

Pomoc dla Indii
NOWE DELHI

Zazwyczaj dobrze poinformowa
ne koła polityczne w Dalhś podają,
źe rząd Indii wyraz ł już w zasa
dzi® zgcdę na budowę stalowni w

Indiach przez ZSRR. Zdolność pro
dukcyjna zakładów wynosdć ma 1

milion tcnn stali rocznie DPA za.

uważa w związku z tym, że Ind.e

są pierwszym krajem spoza obozu

pokoju, otrzymującym pomoc tech
niczną ze strcmy ZSRR na

wielką skalę.

Dziennik podkreśla, te „zamówie
nia w przemyśle budowy obrabia
rek, uważane za najważn'ejszy ba
rometr, Jeżeli chodzi o Inwestycjo
kapitalne oraz o ekspansję przemy
słową, obnóżyły się do najniższago
poziomu w ciągu ostatnich czte
rech i pót lat".

Opublikowane oficjalne sprawo
zdania w tej kwestii wskazuje, że

przemysłowcy „nie przew:rfują, by
rychło odmienić sią miała tenden-

cja spadkowa. Jedyna nadzieje
wiążą cni z zamówieniami, jakie
poczynić ma rząd". „DAILY WOR.
KER" zaznacza, że ogłoszone dane

statystyczne są zupełnie sprzeczne
z publikacjami na konóec roku, po
święcającymi wiele miejsca „boo.
mówi" w gospodarce amerykań
skiej.

Jak się ocenia oficjalnie, zamó
wienia w przemyśle budowy obra.
biarek spadły o 18 proc, z 862 mOI.
dolarów w 1253 r. do 335 mil. do
larów w 1954 roku.

znacza dziennik — że umocnie
nie współpracy między kraja
mi Azji i Afryki liczącymi łą
cznie około 1 miliarda ludno
ści, rozszerzenie i umocnienie
stref pokoju w Azji i Afryce
przyniosą pożytek sprawie po
koju na Wschodzie i na całym
świecie... Minęły czasy, gdy ob
cokrajowcy mogli samowolnie
decydować o losach narodów
Wschodu. Dziś narody Azji i
Afryki mają dość sił, by (sa
memu) decydować o własnym
losie.

Również prasa hinduska ko
mentuje szeroko wyniki konfe
rencji w Bogorze, oceniając po
zytywnie podjęte na tej konfe
rencji decyzje i podkreślając
w szczególności doniosłe zna
czenie jednomyślności uczest
ników konferencji w sprawie
składu uczestników zaprojek
towanej na kwiecień konferen
cji krajów Azji i Afryki. Uka
zujący się w Lucknow dzien
nik „NAW YIVAN“ stwierdza
m. in. w numerze z 30 grud
nia 1954 r.: „Konferencja kra
jów Uolombo (tj. Indii, Indone
zji, Cejlonu, Burmy i Paki
stanu) potwierdziła stanoic-
czo fakt, że bez wpsółpracy
Chin nie można rozwiązać pro
blemów azjatyckich.

Z ubolewaniem wypada
stwierdzić, że wskutek uporu
Ameryki, Chiny dotychczas nie

mogą uzyskać członkostwa w

ONZ. Gdyby Chiny były człon
kiem ONZ, wiele skompliko
wanych problemów stojących
przed Azją byłoby już teraz roz
wiązanych. Uznając słuszne pra
wa Chin, konferencja premie
rów krajów azjatyckich wymie
rzyła policzek amerykańskiej
polityce zagranicznej. Bez
względu na to, czy Ameryka
pozwoli Chinom stać się człon
kiem ONZ, czy też nie, nic nie
może przeszkodzić Chinom w

odgrywaniu doniosłej roli w

sprawach azjatyckich. Współ
praca Chin będzie ogromną po
mocą dla krajów Azji i Afryki
w rozwiązywaniu stojących
przed nimi problemów".

si grudnia 1954 r. na lotnisko Okęcie Warszawie
przybyja delegacja kinematografii chińskiej na I Festi
wal Filmów Chińskich. W skład delegacji wchodzą: re
żyser Czan Tsun-sian (kierownik delegacji oraz aktorzy:
Cze-i i Tan Hua-ta.

Na zdjęciu: goście chińscy na lotnisku.
*

W dniu S bm. w kinie „Mo
skwa" w Warszawie odbyło się
uroczyste otwarcie 1 Festiwalu
Filmów Chińskich w Polsce,
który zainaugurowany został
wyświetleniem filmu pt. „Zdo
bycie góry".

Na otwarcie festiwalu przy
byli członkowie rządu, przed
stawiciele Komitetu Współpra
cy Kulturalnej z Zagranicą,
Centralnego Urzędu Kinemato
grafii, Uczni pracoumicy twór
czy polskiej kinematografii o-

raz przedstawiciele świata kul
turalnego stolicy.

Obecny był ambasador Chiń
skiej Republiki Ludowej Tsen
Jun-czuan. Obecni byli członko
wie korpuszi dyplomatycznego.

Przybyłą na uroczyste o-

twarcie festiwalu delegację
pracowników chińskiej kinema
tografii serdecznie powitał
prezes CUK St. Albrecht. W
imieniu delegacji przemówił
przewodniczący delegacji reży
ser Czan Tsun-sian', który prze
kazał braterskie pozdroicieńia
dla narodu polskiego.

tak

Kryzys
szczerzy zęby

NOWY JORK

Nowojorski „DAILY WORKER"

(z dnia 29 bm.) tfcnosfl o poważnym
spadku zamóv;ćeri w amerykańskim
przemyśle budowy obrabiarek.

Pogoń za uranem

PARY2

„NEUE ZURICHER ZEITUNG"

donosi, że Francuz) pestanowilś
wykorzystać na większą skalę od
kryte niedawno naturalne zasoby
rudy uranowej na Madagaskarze.
Firma Scc. des MOnorales do la
Grande-lle zamierza podwyższyć
swój kapitał akcyjny z 34 do 162
mil. franków. Towarzystwo to za
warło dziesięcioletnią umowę z

rządową francuską kompanią ener
gii atomowej. W myćl tej umowy
komisja otrzymywać będzie wydo
bytą na Madagaskarze rudę uranu

oraz toru.

Stany Zjednoczone

groźbę wojny
wobec Chin

Cel wizyty Radforda

na Taiwanie

Agencja Nowych Chin po-
daj-e:

Przewodniczący zjednoczonej
grupy szefów sztabów USA
Radfcrd przybył na Taiwan,
by przygotować grunt do rea
lizacji podpisanego niedawno
układu wojskowego między
USA i Czang Kai-szekiem.
Świadczy o tym złożona przed
stawicielom prasy deklaracja
Radforda tuż po przybyciu do
Taipeh.

Jasne jest, że Taiwan zajmu
je ważne miejsce w obecnej
podróży Radforda dookoła
świata. Występując przeciw
ko narodowi chińskiemu na
woływał on niejednokrotnie
klikę czangkaiszekowską, Japo
nię i klikę Li Syn
zjednoczenia
nym bloku
wschodniej,
dowodzi, że

groźbę wojny wobec'Chin.

się w

Azji
Akcja

USA

Mana do

agresyw-
północno-
Radforda

wzmagają

Naród duński może zmusić

do głosowania przeciw układom paryskim

Wywiad przewodniczqcego KP Danii A. Larsena

Dziennik „LAND OG FOLK" zamieścił noworoczny wywiad
udzielony przez przewodniczącego KP Danii A. Larsena ko
respondentowi tego pisma.
Decydującym problemem —

oświadczył A. Larsen — w po
lityce zagranicznej Danii bę
dzie ustalenie jej stosunku do
układów paryskich dotyczą
cych remilitaryzaęji Niemiec
zachodnich. Wydarzenia dwóch
ostatnich miesięcy wykazały —

stwierdził dalej A. Larsen —

że większość narodu duńskie
go żąda zaniechania przygoto
wań do remilitaryzacji Nie
miec zachodnich, domaga się
referendum w tej sprawie. Fol-
keting (parlament duński) za
tem nie ma żadnych pełnomo
cnictw od wyborców na apro
bowanie tej remilitaryzacji.
Larsen podkreślił, że odmowa

ratyfikacji układów paryskich
■ze strony Danii miałaby —

wbrew twierdzeniom polity
ków atlantyckich — ogromne
znaczenie, po pierwsze z punk-
tti widzenia moralnego potę
pienia tych układów i po wtó
re spowodowałaby zwłokę w

realizacji układów paryskich i
dałaby nowe możliwości roko
wań w sprawie zjednoczenia
Niemiec i utworzenia systemu
bezpieczeństwa zbiorowego.

W zakończeniu wywiadu
Larsen oświadczył, że naród
duński może zmusić większość
w Folketingu do spełnienia
woli narodu, dlatego też ci,
którzy są przeciwko remilita
ryzacji Niemiec powinni sobie
uświadomić swoją odpowie
dzialność i wyrazić swój
pogląd.

dyplomatyczny

LONDYN

Jak podaje hamburskie pi
smo „Die Welt“, zachodnio-

niemieckj charge d‘affaires w

Londynie Oskar Schlitter zo
stał nagle odwołany do Bonn
w związku ze skandalicznym
zachowaniem się jego żony
Daisy, która na oficjalnym
przyjęciu w jednej z ambasad

oświadczyła w obecności dy
plomatów angielskich,' że

„czuje się w Anglii jak we

wrogim kraju". Ta oburzają
ca wypowiedź doszła do wia
domości oficjalnych czynników
brytyjskich i stała się przyczy
ną skandalu dyplomatycznego.

Schlitter, który jest radcą
handlowym ambasady zachód,
nio-niemieckiej w Londynie
zastępował nieobecnego amba
sadora Schlange-Schoeninge-
na.

Oświadczenie Daisy Schlitter

opublikował konserwatywny
dziennik angielski „Daily
Sketch“. Wywołało ono po
wszechne oburzenie w Anglii.

Na chlubnej drodze

socjalizmu
li-
17

wytyczne planu: już na 1

stopada zaorano przeszło
milionów hektarów ugorów.
Biorąc pod uwagę to doświad
czenie, kómunistyczna partia i
rząd radziecki .powzięły decy
zję, by doprowadzić obszar za
siewów zbóż na ugorach w

1956 roku do 28—30 milionów
hektarów.

Mamy niemało trudności. Są
także poważne niedociągnięcia
w budownictwie gospodarczym
i kulturalnym. Komunistyczna
Partia Związku Radzieckiego
i rząd ZSRR nie ukrywały i
nie ukrywają tych trudności i

niedociągnięć, mobilizują twór
czą aktywność milionowych
mas ludzi pracy, aby jak naj
szybciej trudności te pokonać.
Czeka nas wytężona praca,
pełna radości twórczej, wiodą
ca nas do nowych, jeszcze
wspanialszych zwycięstw.

Podsumowując swoje sukce
sy osiągnięte w roku minio
nym, ludzie radzieccy ze szcze-

^7 achowanie pokoju między
si ZSRR i USA — powiedział

towarzysz Malenkow w wywiadzie
udzielonym kierownikowi waszyng
tońskiego Biura* Kompanii Telewizji
i Kroniki Filmowej „Telenews",
Charles E. Shuttowi — wymaga
przede wszystkim, by obie strony
szczerze pragnęły pokoju i dążyły
do niego, by w stosunkach mię
dzy sobą opierały się na możli
wości i konieczności wzajemnego po
kojowego współistnienia i na u-

względnieniu słusznych interesów
wzajemnych".

Jednym słowem, obustronne dąże
nie do pokoju i poszanowanie wza
jemnych interesów. Czy polityka od
budowy militaryzmu niemieckiego,
ostrzem swym wymierzona przede
wszystkim przeciwko Związkowi Ra
dzieckiemu, czy tworzenie sieci ame
rykańskich baz wojennych wokół

Związku Radzieckiego odpowiadają
tym warunkom? Rzecz jasna, że nie.

Polityka ta, wymierzona przeciwko
ZSRR i innym krajom obozu pokoju,
zagraża bezpieczeństwu wszystkich
narodów europejskich, a w tym rów
nież i tych narodów, których rządy
wskrzeszają niemiecki militaryzm.

świadomość tego faktu jest dziś w

Europie powszechna. Narody Europy
zdają sobie doskonale sprawę, że po
lityka wskrzeszania niemieckiego mi
litaryzmu jest śmiertelnym zagroże
niem ich bezpieczeństwa. . Przebieg
debaty w sprawie ratyfikacji ukła
dów paryskich we francuskim Zgro
madzeniu Narodowym jest tego nader
wymownym świadectwem. Jak to

potwierdzają głosy prasy zarówno
amerykańskiej jak i zachodnio-euro
pejskiej, zwolennicy remilitaryzacji
Niemiec zachodnich nie robią sobie
żadnych złudzeń co do wartości for
malnej ratyfikacji układów parys
kich przez mniejszość członków Zgro
madzenia Narodowego. Natomiast
zdają sobie doskonale sprawę, że wy-

Warunek utrwalenia

pokoju
muszona na tej mniejszości Zgroma
dzenia ratyfikacja wzmoże opór spo
łeczeństwa francuskiego przeciwko
remilitaryzacji. „Amerykańskie ko
ła rządzące żywią wątpliwości, co do

’ wartości Francji jako sojusznika" —

stwierdza komentator amerykańskiej
agencji „UNITED PRESS".

Fakt, że nie ma dziś we Francji
partii burżuazyjnej, która by jedno
myślni popierała politykę remilita-
ryzacji Niemiec zachodnich (nawet
w partii radykałów, do której nale
ży premier Mendes-France, na 76
deputowanych tylko 44 głosowało za

ratyfikacją), napawa głębokim nie
pokojem polityków waszyngtońskich.
Mniej lub bardziej otwarcie zaczyna
ją oni mówić, że nie ma co liczyć na

Francję, jeśli chodzi o realizowanie
polityki remilitaryzacji Niemiec za
chodnich/ że należy wszystkie nadzie
je oprzeć przede wszystkim na Ade-
nauerze.

f^zy, szukając oparcia u Adenaue-
ra,- politycy waszyngtońscy mają

większe szanse przeforsowania swej
polityki i narzucenia jej Europie za
chodniej? Doniesienia z Niemiec za
chodnich pozwalają w to powątpiewać.
Niejeden burżuazyjny polityk zacho-
dnio-niemiecki, stojąc dziś przed wy
borem — remilitaryzacja albo zje
dnoczenie N:emiec, odpowiada — zje
dnoczenie. W wyniku wciąż rosnące
go nacisku społeczeństwa zachodnio-
niemieckiego, Adenauer od szeregu
nresięey natrafia na coraz poważ
niejsze trudności w realizowaniu po
lityki remiktaryzacji. Fakt, że raty
fikacja układów przez francuskie

Zgromadzenie Narodowe została wy
muszona, zmusi do zastanowienia się
niejednego polityka zachodnio - nie
mieckiego, który, dotychczas nie da
wał sobie
pytanie — remilitaryzacja czy zje
dnoczenie?

Ten powszechniejący, ten przybie
rający na sile opór społeczeństw za
chodnio-europejskich, a głównie
społeczeństw dwóch krajów, na

których to przede wszystkim opiera
ją się plany amerykańskiej polityki
„z pozycji siły", stawia Waszyngton
w coraz trudniejszej sytuacji.

Narody żądają rokowań. Żądają
szybkiego uregulowania problemu
niemieckiego. A tymczasem politycy
waszyngtońscy chcą za wszelką cenę
odwlec chwilę rokowań. Odwlec po to,
by w międzyczasie stworzyć szereg
faktów dokonanych w rodzaju
wskrzeszenia hitlerowskiego Wehr
machtu, a następnie zasiąść przy
stole w charakterze ludzi dyktują
cych swe warunki drugiej stron ip.
Rzecz jasna, że tego rodzaju polity^
ka nie da s:ę pogodzić z interesami
pokoju w Europie. Wskrzeszanie nie
mieckiego militaryzmu samo przez
się podważa możliwości rokowań i o-

sięgnięcia porozumienia. Stanowisko
Związku Radzieckiego wyraźnie na
świetlił towarzysz Malenkow, stwier
dzając: ,,/dzie... o to, by konferencja
szefów rządów Francji, Wielkiej Bry
tanii, ZSRR i USA nie była posta
wiona wobec faktu takich czy innych
separatystycznych decyzji, w spra
wach, które wymagają rozpatrzenia
na konferencji czterech mocarstw".

wyraźnej odpowiedzi na

Stanowisko to podziela europejska
opinia publiczna. W parlamencie

francuskim padł niejeden głos, wzy
wający do natychmiastowego podję
cia rokowań i ostrzegający, iż raty
fikacja układów paryskich zamraża
możliwości rokowań. Podobnie ma się
sprawa w Niemczech zachodnich,
gdzie przywódca soejaldemekratycz-

• nej SPD — Ollenhauer raz po raz

wypowiada się za natychmiastowymi
rokowaniami.

Stanowisko krajów obozu pokoju
znalazło już przed miesiącem wyraz
na konferencji moskiewskiej. Stano
wisko to zostało raz jeszcze podkre
ślone -we wspólnej deklaracji parła’
mentów Polski, Czechosłowacji i Nie
mieckiej Republiki Demokratycznej.
Deklaracja ta, podkreślając, że pod
stawą stosunków międzynarodowych
powinno być rozstrzyganie spornych
spraw w drodze rokowań, stwierdza
jednocześnie: „Narod.y nasze zdecy
dowane są w wypadku ratyfikacji u-

kladów paryskich podjąć wszelkie
niezbędne kroki w celu zabezpiecze
nia swej niepodległości, swej pokojo
wej pracy, swych ciężko wywalczo
nych zdobyczy, nietykalności swych
granic i swego terytorium".

Dążeniem wszystkich państw po-
v/inno być oparcie stosunków na za
sadzie pokojowego współistnienia
państw o różnych systemach polity
czno-społecznych i na uwzględnieniu
wzajemnych interesów. Spełń: en i e. te
go warunku położyłoby kres polityce
wskrzeszania niemieckiego militaryz-
mu, położyłoby kres tworzeniu sieci
wojennych baz, umożliwiłoby osią
gnięcie porozumienia w sprawie bez
warunkowego zakazu broni atomowej
i skutecznej kontroli nad przestrze
ganiem tego zakazu.

Walka o realizację tego warunku
przybiera na s'le. „Nie ma w tej
chwili — stwierdził towarzysz Ma
lenkow — zvażniej»zege zadania, niż
zespolenie wysiłków narodów wszyst
kich krajów dla zapewnienia pokoju
i międzynarodowego bezpieczeństwa".

MOSKWA
W „PRAWDZIE" z 2 stycz

nia br. ukazał się artykuł prze
wodniczącego Prezydium Ra
dy Najwyższej ZSRR K. Wo-

roszyłowa pt. „NA CHLUB
NEJ DRODZE SOCJALIZMU",
opublikowany uprzednio w no
worocznym numerze dzienni
ka. „ZEŃMINŻIBAO" —' orga
nu KC Komunistycznej Partii
Chin.

Podajemy streszczenie arty
kułu K. Woroszyłowa.

Szybko mknie lokomotywa
historii. Ludzkość wkroczyła
w nowy 1955 rok. Przyjęło się,
że u progu nowego roku pod
sumowuje się wszystko, co się
przeżyło i czego dokonano w

roku ubiegłym.
Narody Związku Radzieckie

go, Chin, wszystkich krajów
ludowo-demokratycznych mo
gą z całkowitym uzasadnie
niem — szczycić się tym, co

zostało stworzone dzięki ich
wytrwałej pracy, ich bohater
skim wysiłkom. Nigdy jeszcze rą radością myślą również o

wielki obóz pokoju, demokra
cji i socjalizmu, skupiający o-

becnie ponad. 980 milionów lu
dzi, nie był tak zespolony i po
tężny. Sukcesy tego obozu
świadczą dobitnie, że nikomu
nie uda się zepchnąć wolnych
narodów z obranej przez nie
chlubnej drogi socjalizmu!

Omawiając drogę rozwojo
wą Związku Radzieckiego, K.
Woroszyłow pisze:

W ciągu krótkiego okresu
historycznego utworzony zo
stał potężny, zorganizowany
według ostatniego słowa nau
ki i techniki współczesnej, cięż
ki przemysł, w tym takie dzie-

■dżiny, jakich Rosja przedre
wolucyjna nie znała zupełnie
— przemysł samochodowy i
traktorowy, przemysł budowy
obrabiarek, budowy samo
lotów, produkcja kombajnów,
potężnych turbin i generato
rów, stali gatunkowych itd.
Już w 1937 roku ponad 80

proc, całej produkcji przemy
słowej ZSRR dawały przedsię
biorstwa wybudowane lub zre
konstruowane w okresie pię
ciolatek. Od 1913 do 1940 ro
ku produkcja wielkiego prze
mysłu w ZSRR zwiększyła się
prawie 12-krótnie, zajmując
pierwsze miejsce w Europie i

drugie na świecie.
W toku budownictwa socja

listycznego w ZSRR zostało
pomyślnie rozwiązane jedno z

najbardziej skomplikowanych
i trudnych zadań, jakie stanę
ło przed klasą robotniczą po
obaleniu ustroju kurtuazyjne
go — zadanie skierowania roz
woju. indywidualnej gospodar
ki chłopskiej na drogę socja
listyczną, przestawienia tej go
spodarki na tory wielkiego
zmechanizowanego rolnictwa.

Rolnictwo socjalistyczne do
wiodło dobitnie swej wyższo
ści w latach wojny. Właśnie
dzięki kołchozom nie doszło u

nas do tego, co miało miejsce
w rolnictwie Rosji w czasie
pierwszej wojny światowej,
gdy nastąpił całkowity jego
upadek. Nasze kołchozy, któ
re bez przerwy zaopatrywały
armię i ludność miast w żyw
ność, przemysł zaś — w su
rowce, doznały wielkich szkód
w wyniku najazdu hord faszy
stowskich. Gospodarstwa ko
lektywne w krótkim okresie
pokonały trudności spowodo
wane przez wojnę i dzięki po
mocy państwa radzieckiego,
hojnie zaopatrującego rolnic
two w traktory i inne maszy
ny, kroczą śmiało naprzód dro
gą stałego rozwoju.

Sukcesy osiągnięte przez rol
nictwo w latach powojennych
są jeszcze jednym dobitnym
dowodem, że siła naszych koł
chozów i sowchozów tkwi w

potężnym przemyśle socjalisty
cznym, w tej ogromnej, co
dziennej pomocy, której im u-

dziela przemysł. Stworzona
przez państwo radzieckie roz
gałęziona sieć ośrodków ma-

szynowo-traktorowych dała
kołchozom mocną materialno-
techniczną bazę wielkiej pro
dukcji maszynowej. W 1954 ro
ku ZSRR dysponował 1.260 ty
siącami traktorów (warto przy
pomnieć, że Lenin marzył o ta
kim czasie, gdy będziemy mie
li 100 tysięcy traktorów), 326
tysiącami kombajnów zbożo
wych, 370 tysiącami samocho
dów ciężarowych i wielu in
nymi pierwszorzędnymi maszy
nami.,

Partia komunistyczna i rząd
radziecki wytrwale • realizują
posunięcia zmierzające do
wszechstronnego rozwoju pro
dukcji artykułów masowego
spożycia. Głównym ogniwem
w łańcuchu tych posunięć jest
poważne zwiększenie produk
cji zboża. I to jest zrozumia
łe im więcej będziemy mieli
zboża, tym więcej będzie nie
tylko chleba, lecz i mięsa, ma
sła, wełny, skóry itd. Innymi
słowy, zboże jest podstawą
wszystkich innych produktów
spożywczych, podstawą pro
dukcji wielu artykułów maso
wego spożycia.

Aby uzyskać więcej zboża
naród radziecki zagospodaro
wuje bezkresne ugory Kazach
stanu i Syberii — rozległe,
żyzne równiny nadające się do
uprawy’ zbóż. Z początku pro
jektowaliśmy zagospodarowa
nie w 1954 r. 13 milionów hek
tarów ugorów, lecz entuzjazm
i aktywność twórcza narodu

pozostawiły daleko w tyle te

wybitnych osiągnięciach na
szego sąsiada i przyjaciela —

wielkiego narodu chińskiego.
Wiele jest wspólnego w lo

sach naszych narodów. Chiny
tak samo jak Rosia przedre
wolucyjna cierpiały wskutek
okrutnego ucisku imperiali
stów i reakcji wewnętrznej.
Naród chiński tak samo jak
narody Rosji nigdy nie godził
się ze swą sytuacją narodu
pozbawionego praw i w ciągu
długich lat prowadził wytrwa
łą, bohaterską walkę z cudzo
ziemskimi zaborcami i ich za
usznikami w kraju. Na czele
tej rewolucyjnej walki stał
przodujący oddział chińskiej
klasy robotniczej — Komuni
styczna Partia Chin, która
zdobyła sobie głęboką miłość
i szacunek nie tyłko narodu
chińskiego, lecz również mas

pracujących całego świata.
Naród nasz zawsze ze szcze

rą i głęboką sympatią śledził
rewolucyjną walkę narodu
chińskiego, z całego serca ży
czył mu zwycięstwa i w to

zwycięstwo niezłomnie wie
rzył. Przeszło 25 lat temu
wielki kontynuator dzieła Le
nina — Józef Stalin mówił, że-

rewolucja chińska obudziła z

wiekowego letargu i wprawiła
w ruch setki

wyzyskiwanych i
zdemaskowała
kontrrewolucyjny
klik generalskich,
skę z kuomintangowskich słu
gusów kontrrewolucji, umoc
niła autorytet partii komuni
stycznej wśród mas ludowych,
podniosła walkę na' wyższy
szczebel i wzbudziła nowe na
dzieje wśród milionów ludzi.
„Tylko ludzie ślepi i małodu
szni — wskazywał wówczas
Stalin — mogą mieć wątpliwo
ści, że robotnicy i chłopi chiń
scy so, na drodze do nowego
przypływu fali rewolucyjnej".
Towarzysz Stalin podkreślał,
że prawda i sprawiedliwość są
całkowicie no stron’e rewolu
cji ch:ńskiej. „Kto nie liczy się
i nie będzie s>ię liczył z ta. siłą,
ten na pewno przegra." Słowa
te okazały się prorocze.

Główne osiągnięcie Chin
Ludowych polega na tym, że
wraz z gospodarką kraju ros
ną również sami ludzie. Wyz
bywają się oni starej psychiki,
nawyków, przyzwyczajeń, pod
nosi się poziom ich świadomo
ści. Chińskim masom pracu
jącym wyrosły jak gdyby orle
skrzydła, masy te dźwignęły
się duchowo, odetchnęły peł
ną piersią, po raz pierwszy
poczuły się panami swej zie
mi, wszystkich jej bogactw,
bohaterami i twórcami nowe
go życia. I w tym tkwi rękoj
mia wszystkich sukcesów bu
downictwa socjalistycznego w

Chinach.
W zgodnej rodzinie żyją o-

becnie liczne narodowości w

państwie chińskim. Kultywo
wane przez siły reakcyjne
wrogość i waśnie między na
rodami ustąpiły miejsca przy
jaźni i współpracy. Wszystkie
narodowości Chin zespolone
są w dążeniu do tego, by wi
dzieć swą ojczyznę bogatą,
szczęśliwą i kwitnącą. Ludzie
radzieccy, którzy wiedzą z

własnego doświadczenia,,jak
wielkie znaczenie w budowie
państwa socjalistycznego ma

milionów

uciskanych,
doszczętnie

charakter
zdarła ma

przyjaźń narodów, życzą wszy
stkim narodowościom Chin.

• umocnienia jedności — nie
zawodnej gwarancji ich szczę
ścia i postępu.

Naród radziecki, który pier
wszy w historii zbudował spo
łeczeństwo socjalistyczne, ro
zumie jak skomplikowane i
wielkie są zadania, do których
rozwiązania przystąpił naród
chiński. Lecz dobrze znamy
siłę i mądrość pracowitego na
rodu chińskiego i dlatego je
steśmy przekonani, że sprosta
tym gigantycznym zadaniom.

Naród chiński nie jest osa
motniony. Na zawsze zapew
nione ma całkowite i bezwa
runkowe poparcie narodu ra
dzieckiego, gotowego całym
sercem przekazać mu swe do
świadczenia, aby przyspieszyć
budownictwo socjalistycznych
Chin. Naród chiński ma zapew
nione poparcie również całego
potężnego obozu pokoju i de
mokracji. Odnosi sie do niego s

sympatią cała pracująca ludz
kość.

Nie ma na świecie siły, któ
ra mogłaby sprowadzić naród
chiński z obranej przezeń dro
gi. I na próżno imperialiści
amerykańscy wyłażą ze skóry,
aby powstrzymać, zahamować
wielki marsz narodu chińskie
go do socjalizmu. Wysiłki to
skazane są na fiasko.

Koła rządzące USA zawarły
niedawno z kliką Czang Kai-
szeka. która usadowiła sie na

.Taiwanie. tzw. „układ o bez
pieczeństwie wzajemnym". A-
gresorzy amerykańscy budują
na chwieinym gruncie plany
przywrócenia swei władzy w

Chinach. Nie rozumieją oni. ża

panowanie kliki czangaiszeko-
wskiei w Chinach to dzień
wczorajszy, który nigdy nie
wróci. Naród chiński postawił
przed sobą zadanie wyzwole
nia Taiwanu i tym samym za
kończenia walki o zjednoczenie
wszystkich ziem chińskich. Za
danie to w calei pełni odpowia
da interesom utrzymania poko
ju i bezpieczeństwa na Dale
kim Wschodzie.

Pobrzękując szabelka. ucie
kając się do szantażu, prowo
kacji i bezczelnych pogróżek,
podżegacze wojenni usiłują za
straszyć wolne narody. Darem
ne próby! Narody, które stały
sie panami swego losu, mają
mocne nerwy, niezłomna wolę,
potężna bohaterska siłę, a

przede wszystkim kierują się
rozumem.

Nasze narody nikomu nie za
grażają i nie zamierzają na
paść na nikogo. Wszystkimi si
łami dążą one do obrony i u-

trwalenia pokoju. Lecz niechaj
wrogowie pokoju nie zapomi
nają, że wolne narody gotowe
są w pełnym rynsztunku sta
wić czoła wszelkim intrygom
podżegaczy wojennych. Wyra
zem tej gotowości była moskie
wska konferencja krajów euro
pejskich w sprawie zapewnie
nia pokoju i bezpieczeństwa w

Europie. Narody Związku Ra
dzieckiego i europejskich kra
jów demokracji ludowej z za
dowoleniem i radością powi
tały oświadczenie przedstawi-
cięła Wielkich Chin, że naród
chiński wszelkimi siłami popie
ra ich walkę o utrzymanie po-
ko.iu w Europie.

Świadomość, że naród chiń
ski nie pozostanie biernym ob
serwatorem wydarzeń europej
skich, napawa wolne narody
większą jeszcze pewnością
zwycięstwa naszej słusznej
sprawy. Podpisana na konfe
rencji deklaracja jasno i wy
raźnie, bez niedomówień o-

strzega agresorów, że wszelkie
próby zakłócenia spokojnego
życia naszych narodów spotka
ją się z druzgocącą odprawą.
■Wojna, jeżeli agresorzy ośmielą
się ją rozpętać, może jedynie
doprowadzić do rozgromien’%
imperialistów, do fiaska i cał
kowitej likwidacji systemu u-

cisku narodów.
Jeśli chodzi o nas, ludzi ra

dzieckich, to narody Wielkich
Chin w pełni mogą na nas li
czyć. mogą zawsze liczyć na

naszą braterską, bezinteresow
ną pomoc. Nasza przyjaźń 1
nasze serca zawsze będą z Wa
rn’. Drodzy Towarzysze!

Wkraczając w nowy rok lu
dzie radzieccy przesyłają go
rące braterskie pozdrowienia
wielkiemu narodowi chińskie
mu, z całego serca, z całej du
szy życzą mu dalszych sukce
sów w umacnianiu państwa,
w budowie społeczeństwa soc
jalistycznego.

Szachiści Mińska
ponownie zwyciężyli stolicę

WARSZAWA niona mistrzem Polski — Sli-

sali Izby Rzemieślniczej , wą.
w stolicy dogrywano 3 bm. od
łożoną partię spotkania sza
chowego Mińsk — Warszawa
między Goldenowem i Brani-
ckim. Po 55 posunięciach re
prezentant Warszawy — Bra-
nicki poddał partię. Tak więc
ostatecznie- spotkanie wygrali
szachiści Mińska 4,5:2,5 pkt.

W poniedziałek wieczorem
góśąie radzieccy udali się do
Krakowa, gdzie w dniach 5—7
bm. rozegrają dwa spotkania
z reprezentacją ZS Start. Dru
żyna Startu wystąpi wzmóc-

W
W.- pierwszym spotkaniu 5

w reprezentacji Startu
Tarnowski,

. Grabczew.
Danuta A-

bm. ..

wystąpią: Śliwa,
Balcarek, Gromek,
ski, Łuczynowicz i
damczewska.

W rewanżowym
6 bm. skład szachistów pol
skich ulegnie zmianie. Oprócz
Śliwy i Tarnowskiego grać bę
dą: Gniot, Sojka, Piechota
Zb., Bolesławski i Aleksandra
Malina.

W dniu 7 bm. przeprowa
dzone zostaną dogrywki odło
żonych partii z obu spotkań.

spotkaniu

Z turnieju szachistów w Hastings
W niedzielę 2 bm. na tur

nieju szachowym w Hastings
był dzień przerwy, jedynie Ke-
res rozgrywał dwie zaległe
partie z I i II rundy. W pierw
szej partii radziecki arcymistrz
odłożył grę z Unzickerem, a

I w drugiej — zremisował ze

swoim rodakiem Smysłowem.
Po czterech rundach prowa

dzą Pachman CSR i SmysloW
ZSRR — po 3 pkt. przed Sza-
bo Węgry, Unzickerem Niemcy
zach. i Keresem ZSRR •— po
2,5 pkt.
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../Reszty dokonał Janicki
Z ŻYCIA PARTII dzieci bawią się.

Starego Janickiego aż zatka
ło ze złości. Tyle razy już
mówił swojej sąsiadce,

wdowie Bednarkowej,: że kiedy
potrzebuje koni do roboty w

polu, czy do przywiezienia o-

pału z lasu, to jej pożyczą ze

spółdzielni. Ale gdzie tam. Bed
narkowa ze swoją córką już
od świtu noszą w płachcie
gałęzie z lasu. A potem pój

dą pewnie odrabiać konie do

Zająca albo do Gołka. Ma ko
bieta 3 morgi tych wertepów
we Filipowicach, a Zającowe
konie, że to nie są takie rwące,
to się tych dniówek odrobko
wych dość sporo za rok uzbie
ra.

Pole nigdy nie doprawione,
bo przecież garstki obornika
nie ma (Be narkowa nie posia
da krowy), to i zbiorów — tyle
co kot napłakał. Owies w tym
roku tak jej zbujał, że nie ko
są a kleszczami należałoby go
skubać. Ale Bednarkowej tru
dno przetłumaczyć.

— Co mam to mam, ale swo
je, nie udzielane — odpowie
sąsiadowi spółdzielcy.

Tego dnia, kiedy Bednarko-
wa zgarbiona pod ciężarem
niosła gałęzie z lasu, Józef Ja
nicki nie wytrzymał." Wyszedł
do niej naprzeciw i nawet go
trochę poniosło:

— Wiesz co Jadwiga, mnie

już nie tylko żal ciebie i twojej
córki, ale złości mnie twoja u-

partpść. Popatrz » się; u każ-

dego z nas, spółdzielców, jest
węgiel na zimę, a tę furę gałę
zi na podpałkę każdy bez mor
dęgi przywiezie spółdzielczymi
końmi. Co masz z tej twojej
harówki? — ...krowiego ogona
się nie dorobiłaś po śmierci

męża. Pomyśl, że u nas najbied
niejszy ma już dawno bodaj
jedną krowę na działce przyza
grodowej.

Bednarkowa aż się popłaka
ła. Może na wspomnienie swe
go drugiego męża, który stera
ny robotą w lesie, pomarł. Mo
że i rozżalił ją potok słów, wy
garniętych jednym tchem przez
sąsiada.

Trudno nie przyznać mu ra
cji. Choć sam nigdy konia nie

miał, ale w czym mógł to jej
pomagał. B-ył i za chrzestnego
ojca w jej rodzinie. Dobrze ze

sobą żyli, choć syto i dostatnio

ani u Janickiego ani u

narkowej nigdy dawniej
było.

Kiedy Janicki wstąpił
spółdzielni ciągle się jej
dawało, że źle zrobił. Uparcie
wierzyła, że jak kto lepszy —

oznaczało dla niej bogatszy —

to i w spółdzielni inaczej go

szanują. A dziad zawsze dzia
dem pozostanie. Tylko że za

ten rok czasu Janicki mocno

podważył jej poglądy na spół
dzielnię. Sposobności nie bra
kowało.

Najbardziej zachwiała się
w niej nieufność do wspólno
ty wówczas, kiedy po podziale
dochodów w spółdzielni Jani
cki przywiózł ładną furę zbo
ża, parę fur ziemniaków, sło
myite50kgcukru.Atodzi
siejsze gadanie Janickiego...

Nigdy tak jeszcze do niej nie

mówił. Przecież wiedziała, że

nie chce na złe. Bednarkowa

patrzyła codziennie na budo
wę obory w spółdzielni, na

wybudowany okazały spi
chlerz. Widziała pasące się la
tem, na pociętym w kwadra
ty pastwisku, 16 sztuk bydła.
Widziała na okólniku rosłe tu
czniki, pracę spółdzielców
POM-owskim traktorem i wła
snymi końmi.

Ha zebraniach partyjnych
noutoutaiarzMiych ąuwiadach

Bed-
nie

do

wy-

Podegrodzie
współzawodniczy

z Krynicą
yy a wspólnej naradzie za-

’

łóg PGM. Podegrodzie i

Krynica st. mechanik tow.

MIĘDZ1K powiedział m. in.:
— Musimy tak pracować,

by sztandar przechodni przo
dującego w remontach POM
pozostał w waszym albo w

naszym warsztacie.
W wyniku . obrad podjęte

zostało między obu POM

współzawodnictwo w zakre
sie remontów i innych zadań
produkcyjnych oraz podnie
sienia warunków bytowych
i życia kulturalno-oświato-,
wego. Wśród zgłoszonych
zobowiązań indywidualnych
i grupowych wyróżnia się
zobowiązanie I brygady re
montowej POM Podegrodzie,

ZED

korespondent

W mOarę umawiania s ę i rozwoju spółtfzielni produkcyjnychunuunois IĘ i roiwoju spółdzielni produkcyjnych la-
ctsśeaią się więź między spółdzielcami i gospodarzami Sadywidual-
mymi. Największa wspólna troska to oczywiście kształcenie i wy-
chowywar.ćs młctfęgo pokclcma.

Na zdjęciu: zabawa dzfeci w szkole podstawowej w Mbertowie.

Fot. K. Jaioehowski

Na terenie naszego woje
wództwa rozpoczęły się zebra
nia nowych gromadzkich orga
nizacji partyjnych. Zebrania
te omawiają najważniejsze
sprawy swego terenu i wyni
kające stąd zadania dla pracy
gromadzkiej organizacji par
tyjnej oraz dokonają wyboru
nowych władz partyjnych.

Pierwsze zebrania odbyły
się w nov.outworzer.ych gro
madach Jeżówka i Charsznica,
w powiecie miechowskim. Po
przedziły je zebrania przygoto
wawcze-i praca nad porządko
waniem gospodarki wewnątrz
partyjnej. Opłacdhe zostały za
ległe składki, zaprowadzono
nowe spisy członków i listy
składek. W Jeżówce przyjęto
na zebraniu 4 kandydatów na

członków partii, a jednego spo
śród najofiarniej pracujących
w kampanii wyborczej chło
pów — na kandydata partii.

Na zebraniu wyborczym w

Charsznicy, towarzysze posta
nowili wykluczyć z szeregów
partii Jana Pdicyka za obojętną
postawę wobec spraw groma
dy.

Dyskusja, która rozwinęła się
na zebraniach wyborczych, o- rzy w swych
bejmowała najważniejsze za
gadnienia pracy politycznej na

wsi. Podkreślano w niej konie
czność serdecznej pomocy i

wnikliwego zajęcia się działal-

nością nowej Gromadzkiej Ra
dy Narodowej. Mówił o tym
m. in. tow. Płoszaj z Jeżówki,
podkreślając jednocześnie, że
Rada musi otrzymać pomoc,
kierownictwo polityczne, aby
w jej pracy nie ponowiły się
błędy popełniane przez'dawną
gminną radę, aby w jej dzia
łalności wyplenić przejawy ku
moterstwa, biurokratyzmu,
bezduszności w stosunku do
potrzeb pracującego chłopa.

Poruszano także i inne pro
blemy jak np.: sprawy spół
dzielczości produkcyjnej, pro
dukcji rolnej, następnie
cznoeć rozwinięcia w

gromadzie intensywnej
kulturalno-oświatowej,
zywano w dyskusji na duże
znaczenie szkolenia partyjnego
dla ulepszenia pracy organi
zacji partyjnej oraz postano
wiono niezwłocznie przystąpić
do zorganizowania szkolenia.

Na zebraniach dokonano wy
boru władz nowych organiza
cji gromadzkich oraz powołano
grupy partyjne.

W zebraniach wyborczych
wzięli udział członkowie egze
kutywy i sekretarze KP, któ-

wystąpieniach;
pomogli towarzyszom wytyczyć i

drogi zmierzające do ulepsze
nia pracy partyjnej
miechowskiej.

konie-
nowej
pracy

Wska-

Patrzyła na to wszystko od

pierwszych dni powstania
spółdzielni. Ale ciągle gdzieś
na dnie myśli pokutowała nie
pewność. Ciągle gnębiło ją za
słyszane powiedzenie, że ci w

spółdzielni nie tylko niczego
się n.ie dorobią, ale i własną
ziemię utracą.

Czas, te trzy lata gospodarki
spółdzielni, podważyły mocno

jej obawy. Reszty dokonał Ja
nicki.

Tego dnia nie poszła już ni
gdzie do pracy. Nie posłała też

i swej córki. Rozmawiały z

sobą...
— No i co, Jadwiga? — rzu

cił nazajutrz po przywitaniu
Janicki.

— Ano, chodźmy Stasiu —

zwróciła się Bednarkowa do

swej córki, nie odpowiadając
na pytanie sąsiada — chodźmy
do spółdzielni. *

na wsii

ZC.

..Przybierając złoty kolor

Spłynęła jak woda po kaczce

— ćzyfijeszcze raz

T. L.

t... . .•••.JWOWOCWOO

Julian Stawiński

noty dają badania, jakie przeprowadził
„New York Times" wśród młodzieży uni
wersyteckiej.

„Przeszło połowa nic ima w przybliżeniu nawet

liczby ludności USA. Tylko 7 na bhsko 5 tys.
umiało wymCieniż feraje granślczące z Jugosławią.
Pozostali albo nie nie mówili, albo taż wymieniali
takie kraje jak Belgija, Egipt, IWaWżurśa, czy
Portugalia; jetłsm wymienił Kanad1;. ! tak we

wszystkim. Ignorancja najbardziej podstawo*
wych zjawisk życia amerykańskiego jest wprost
przerażająca".

Przecież v/lctfz’8ła, że wie

Jadwiga Bednarkowa i jej
córka Stanisława należą do

najbardziej pracowitych człon
ków spółdzielni produkcyjnej
w Filipowicach (pow. Brze
sko). Mimo, że ów przełomo.-
wy dla nich dzień nastąpił
gdzieś w połowie ub. r., na

koncie Bednarkowej do 1 gru
dnia było ponad 150 dniówek.

Już w tym roku od spółdziel
czego magazynu ku lasowi,
gdzie stoją zagrody Janickie
go i Bednarkowej, pojadą ze

zbożem dwie fury. A kredyt
na krowę ma już Bednarko
wa przyznany.

Na wysokiej górze, w prze
wiewnym miejscu, pod gołym
niebem, nawet wiązką słomy
nie przykryta stoi we wsi
Zembocin młocarnia GOM w

PROSZOWICACH. Nie zabez
pieczył jej przed zniszczeniem
gospodarz, który ostatnio uży
wał tej maszyny — Wincen
ty Kasperek. Zapomniało o

niej kierownictwo GOM.

Moknąca od śniegu i desz
czu młocarnia znajduje się w

odległości zbyt dużej od Pre
zydium Gromadzkiej Rady
Narodowej w Kowali, by mógł
ją zobaczyć przewodniczący
ob. Kwiecień. Nie posiada on

bowiem lunety.
Za to pod samym biurem

Prezydium, w krzakach, przy-

bierając złoty kolor „kon
serwuje" się od wiosny ub. r.

sprężynówka będąca własno
ścią POM w Szreniawie. Kie
rownictwo POM widać utra
ciło to narzędzie ze swej ewi
dencji. a przewodniczący Pre
zydium GRN zdaje sie nie
przyjmować do wiadomości
tego, co nie trafiło w odpo
wiedniej formie urzędowej na

jego biurko.
Może więc ta koresponden

cja, wydrukowana w gazecie,
stanie się dla Prezydium GRN,
POM i GOM podstawą do
działania w sprawie rzuconej
na pastwę losu młocarni
sprężynówki.

Maria KWIATEK
'

korespondent

i

- Patrzyła codziennie na budów; obory w spólifzieirJ,

ajwiększy nawet z uniwersytetów Amery
ki wywiera na opinię wpływ o wiele mniej
szy niż pierwsza lepsza firma kknematogra-

ficima z Hollywood".

W tych słowach rektora uniwersytetu w

Chicago, dr Hutchinsa, zawiera się jedna
z najsmutniejszych prawd o rzeczywistości
amerykańskiej, a zwłaszcza o młodym po
koleniu.

Ale Hutchins wskazuje raczej na groź
ny objaw, niż źródło. Bo chociaż kino, po
dobnie jak telewizja, radio i osławione

comicsy, jest częścią wielkiej aparatury
niszczącej zdrowie moralne młodzieży,
przyczyna leży głębiej. Przyczyną jest brak

odporności, której zapewnić nie może ani
dom rodzicielski, ani staczająca się coraz

niżej szkoła.

Ustrój sprawia, że mimo całego bogac
twa, Stany Zjednoczone są dżunglą, w któ
rej życie upływa na ciągłej bezlitosnej
walce wszystkich z wszystkimi o żer.
Wbrew legendzie, jakoby w USA decydo
wały wrodzone zdolności i pucybut miał
szanse prawie takie co młody Ford, sta
tystyka wykazuje, że dla nie milionerów
studia stanowią warunek konieczny dla

zajęcia odpowiedniego miejsca na drabi
nie społecznej. Samo w sobie może nie było
by to złem, gdyby nie sprawa dostępu do
nauki.

W zasadzie nauka jest obowiązkowa,
analfabetyzm zaś w teorii nie istnieje. Ale
3 miliony Amerykanów nie umieją czytać,
ani pisać, a 10 milionów potrafi zaledwie
skreślić własny podpis. Dla zamydlenia o-

czu statystycy nadali im nazwę „analfabe
tów funkcjonalnych". Obok nich, i to zna
cznie liczniejsi, są analfabeci „pojęciowi",
czyli tacy, którzy nie wynieśli ze szkoły
najprostszych nawet pojęć o świecie i ota
czającej ich rzeczywistości. Miarę tej ciem-

Trudno im się dziwić
Spół-
(pow.

W sklepach Gminnej
dzielni w BUDZOWIE
wadowicki) sprzedawane jest
pieczywo, którego jakość o-

statnio bardzo się popsuła. Al
bo suche, albo niedopieczone
— zaś taki chleb. jak wiado
mo, przyniesiony do domu
bi się szybko czerstwy i
smaku.

Mieszkańcy Budzowa i
nych wsi zaopatrywanych
przez wymieniona GS wyra
żają z tego powodu duże nie
zadowolenie. Trudno im się
dziwić, gdyż człowiek, który
nie może sobie pojeść dobrego

ro-

bez

in-

chleba. będzie zawsze narzet
kał choćby z wszystkim innym
było dobrze.

A przyczyna złego funkcjo
nowania piekarni GS jest po
wszechnie wiadoma. Mianowi
cie. niektórzy pracownicy pie
karni nadużywają alkoholu,
co osłabia ich siły i. zmniej
sza przytomność przy pracy.
Skutkiem tego źle wyrabiają
ciasto i chleb jest niedobry.

Zarząd GS w Budzowie po
winien postarać się o zmianę
„stylu pracy" piekarzy.

FI. GRYCH

korespondent

Czy nie szkoda tych 5 ha?
Jesienią ub. roku chłopi we

WŁOSIENICY (pow. oświę
cimski) zawiązali komitet za
gospodarowania użytków zie
lonych, obejmując planem
pracy w pierwszym Okresie 3
ha pastwiska i 3 ha łąki. Po
stanowiono wówczas przepro
wadzić na tych małowydaj-
nych terenach orkę, na wio
snę zaś zasiać mieszankę traw

szlachetnych z dodatkiem ow
sa jako rośliny ochronnej.

Komitet zwrócił się do POM
w Jawiszowicach o dostarcze
nie ciągnika i delegował ob.
F.'. Grubkę do załatwienia u-

mowy z POM itd. Ów otrzy-
I

pozostały
we Wło-
przyna.i-

otrzymali

mał pozytywną odpowiedź i
kilkakrotne obietnice skiero
wania ciągnika do 'Włosienicy.
I wreszcie — nastała zima...

Łąka i pastwisko
nie zaorane. Chłopi
sienicy proszą, by

mniej na. wiosnę
ciągnik w pierwsze; kolejno
ści. Szkoda by było, gdyby w

razie dalszego opóźnienia za
gospodarowania małowyda.i-
nych użytków w tej wsi, prze-
padły tam możliwości zwięk
szenia bazy paszowej w r.

1955.
St. SKAWIŃSKI

korespondent

Produkcja uboczna, to nie
uboczna i

pominął iś:

naszych artykułów tym zakła
dom przemysłu 1 ’

województwa, które aż nadto
wiele dawały ku temu powo
dów.

Chciałoby się pjsać o tym
znowu, powracać do tego, jako
do czegoś co adresat naszych
przypomnień przyjął do wia
domości, zrozumiał i wcieia w

życie.
A tymczasem trzeba pisać o

tym znowu, powracać do tego,
niczym do czegoś, co jak przy
słowiowa woda po kaczce, spły
nęło po przemyśle kluczowym.
Zgoła w sposób bezkonkuren
cyjny udowodniło to aż 78 za-

'

kładów, spośród 128 zaproszo
nych na zwołaną przez Woje
wódzką Komisję Planowania

Gospodarczego do Krakowa

naradę w sprawie produkcji
ubocznej. Po prostu ich dele
gaci nie raczyli zaszczycić swą

obecnością sali obrad.

Tak, co do tego nie może być
wątpliwości; jeśli wiele, bardzo
wiele zakładów traktuje spra
wę produkcji ubocznej — jak
to się mówi — „per nogam", to

do miana przodujących mogą
sobie tu rościć pretensje m. in.
ZAKŁADY PRZEMYSŁU GU
MOWEGO W KRAKOWIE,
TRZEBINI, WOLBROMIU (że
by było solidarniej i do kom
pletu), FABRYKI PAPIERU W
KLUCZACH 1 NIEDOMI
CACH, WYTWÓRNIA SPRZĘ
TU MECHANICZNEGO W

ANDRYCHOWIE, ZAKŁADY
MECHANICZNE W TARNO
WIE i WYTWÓRNIA PAPIE
ROSÓW W CZYŻYKACH. (Nie
wszyscy wiedzą, że z pyłu ty
toniowego można wytwarzać
środki owadobójcze).

Ale co tu się dziwić. To tyl
ko niedaleko upadło jabłko od

jabłoni, skoro zaproszenia na

naradę, wysłane do centralnych
zarządów poszczególnych prze
mysłów, również zostały zig-,
norowane i to w zupełności
bez żadnych wyjątków. Za do
skonałe dla siebie alibi mógłby
to uznać na przykład inż. UF-
NALEWSKI, szef produkcji
Huty im, Lenina, tej huty co

to przez cały rok zdołała wy-

Wferew le^ezsdLzie

Można sobie dośpiewać co dzieje się w

szkołach średnich, a już zwłaszcza w szko
łach początkowych.

Na tym jednak nie koniec. Spośród dzieci

szkolnych 4 miliony, czyli 1 na 8 nie cho
dzi wcale do szkoły.

Sytuacja na wyższych uczelniach jest o

tyle gorsza, że do kosztów utrzymania do
chodzą wydatki na wpisowe, pomoce nau
kowe itd. Od 1900 r. wzrosły one w czwór
nasób i dzisiaj wynoszą przeciętnie 900 do
larów. Krótko mówiąc, nauka nawet po
czątkowa zależy od wysokiego i coraz wyż
szego cenzusu majątkowego; do szkoły
chodzić mogą tylko dzieci zamożne.

A dom coraz mniej może pomóc. Potrze
by rosną niewspółmiernie prędzej, niż środ
ki na ich zaspokojenie.

Niedawno w senacie USA znamienne
oświadczenie złożył komisarz oświaty sta
nu Arkanzas:

„10 proc, naszej mlodifieży nigdy nće było
w szkole; 27 proc, chodzi dorywczo i bez żadne
go prawie pożytku, 50 proc, uczy si; w przelud
nionych klasach, 40 proc, nauczycieli ma mniej
niż 2 lata studOów fachowych, 20 pioc. nie ma

&ch wcale".

Zaharowana, albo też na odwrót — rozle
niwiona, pozbawiona wszelkiego przewod
nictwa; pozbawiona oparcia w domu i w

szkole; powierzona opiece niedouków, a w

każdym razie ludzi zatroskanych wyłącz
nie o to, skąd wytrzasnąć parę dodatko
wych groszy, by związać koniec z końcem
— taką wyrasta znaczna część młodzieży
najbogatszego z krajów kapitalistycznych.

Chodzi na głupie filmy i słucha głupich
audycji. Czyta comicsy. Becz nie była i nie

jest taką z natury. Nie jest i nie była gor
sza niż -młodzież każdego innego kraju na

świecie. Jej niedoli nie sprawił żaden fa
talizm, żaden dopust losu. Jej niedola ma

bardzo wyraźne źródła.

Dr Esther Lloyd-Kones, profesor peda
gogiki wielkiego uniwersytetu Columbia o-

cenia, że 30 milionów Amerykanów wy
maga radykalnej kuracji higieny umysło
wej. I dodaje, że

„tło uciymiunia taj llcihy tak wysoką przyczy
nili sią w dużej mierze siauczyciele i wychowaw
cy iniod-ueży".

Być może. My jednak skłonni jesteśmy
także nauczycieli umieścić w liczbie ofiar.

Wiemy bowiem jakim naciskom poddani

są ci nieszczęśnicy. Wiemy, że nawet nę-

dzarskiej posady nauczycielskiej nie otrzy
ma nikt, na kim ciąży najlżejsze choćby
podejrzenie O „radykalizm". We wszystkich
szkołach Ameryki i wyższych uczelniach
zastrachani wychowawcy i ich uczniowie

boją się nawet w myśli wymówić słowa
trącące „czerwonością", z obawy złamania

kariery życiowej i zamknięcia przed sobą
wszelkich drzwi w przyszłość. Zresztą sięg
nijmy raz jeszcze po dowód z tamtej stro
ny. Oto co pisze „New York Times":

„W uniwersytetach 6 szkołach panuje subtelne,
a wszęMe docierające porażenie wolności myśl:,
słowa i nauczania tam, gdzie dawniej ucinOowśo
i profesorowie swobodom oddawali się poszuki
waniu* prawdy i poznania. Jałowa obojętność
zastąpiła wszelką wymianę myśli. Każdy cofa się
przerażony przed najlżejszą wzmianką słćw ta
kich jak „liberalizm", „pokój”, czy „wolność".
Wykładowcy nie wyrażają i drtlś już nawet' taftę
pragną wyrażać własnego punktu widzenia. „Nie
myślcie czasem, że jestem komunistą" '— od tego
zaczyna się każda najniewiininóejsza Snterpreta-
cja zjawisk, jeśli wykracza za ramy podręcznika.
A studenci przejawiają jeszcze większą ostroż
ność niż wychowawcy. Wóedzą bowOsm, że FBI
śledzi ich stale i z bliska. System „represyjny"
ogarnął wszystkie kręgi w gmachu amerykań
skiej oświaty".

Górnych „tysiąc rodzin", dla których pra
cuje FBI liczy na to, że już 30 milionów
zmieniono w bikiniarzy, że otępienie i de
prawacja .zapędzą ostatecznie młodzież w

ramiona faszyzmu. Lecz istotą młodości

jest bunt. Do czasu można wyżywać się
w biciu głową o ścianę, w przestępstwach
i narkomaniach, w próżniactwie i bikinjar-
stwie. Część pokolenia z pewnością będzie
stracona. Nikt jednak nigdy nie zdołał
skazić pokolenia w całości. A im większy
napór i nacisk, im później dojrzewa opór
i bunt, tym gwałtowniej zazwyczaj wybu
cha.

produkować w ramach pro-
sp;awa, przy- dukcj; ubocznej aż 194 ruszty

>my w jednym z tabliczkowe i 25 płyt kuchen-

,;" nych. Wprawdzie bardzo wy-
bierał się na naradę, ale jakoś
się w końcu nie wybrał.

I na niewiele też by się zda-

( ły utrzymane w tonie samo-

, obrony wystąpienia przedsta-
L wicieli Zakładów im. SZAD

KOWSKIEGO, FABRYKI LO-
; KOMOTYW w CHRZANOWIE,

Śrub i nitów w sporyszu,
czy DRUTU i GWOŹDZI w

'

SŁAWKOWIE, że albo na prO-
'

dukcję uboczną nie ma miej
sca, albo surowca odpadowego,
lub też, że wypada ona za dro-

’

go. Tym bardziej, że u podło
ża wręcz njacoszego traktowa
nia produkcji ubocznej przez
nasz przemysł leży przede
wszystkim kompletne lekcewa
żenie uchwały Rady Ministrów
w tej sprawie, co więcej, zupeł
na często nieznajomość jej za
sadniczych postanowień.

Zakłady skarżą się na trud
ności przy odpowiedniej kalku
lacji kosztów tej produkcji,
której cena, obciążona koszta
mi wydziałowymi, nie wytrzy
muje konkurencji z ceną ryn
kową. A przecież zostałyby o-

ne wybitnie obniżone, gdyby
uruchomić osobne oddziały
produkcji ubocznej, do czego
zresztą zobowiązuje uchwala

Rady Ministrów. Tylko trzeba

tę uchwałę znać, tylko trzeba

jej przestrzegać.
Zarząd PRODUKCJI PO

MOCNICZEJ ZPB HUTY IM.
LENINA planuje w ramach

produkcji ubocznej na rok 1955

produkcję kostki brukowej i

podłogowej A przecież uchwa;
la Rady Ministrów wyraźnie
określa, że przez produkcję u-

boezną należy rozumieć pro
dukcję artykułów codziennego
użytku. Jak na ogół wiadomo

po kostkę brukową ani podło
gową nasze gospodynie nie

chodzą do sklepów.
Ale do kogo mieć tu właści-

■wie pretensję, jeśli ten, kto po
wołany jest do pilnowania, by
uchwała Rady Ministrów nie

pozostała na papierze — cen
tralne zarządy — swym postę
powaniem zamiast dopingować
wpływają hamująco na zakła
dy przemysłowe. Przecież w o-

parciu o wspomnianą już kil
kakrotnie uchwałę Rady Mini
strów centralne zarządy zosta
ły zobowiązane do

spośród podległych
biorstw ustalić listę
w których podjęta
produkcja uboczna i odbywać
się będzie w wydzielonych od
działach produkcyjnych. Rów
nocześnie same zainteresowane

zakłady miały podać do wia
domości WKPG oraz wydzia
łów przemysłu i handlu WRN
nazwiska osób odpowiedzial
nych za produkcję uboczną.

Zakrawa to na jakieś lekce
ważenie postanowień naszych
władz naczelnych, ale dopraw
dy jedynie Centralny Zarząd
Przemysłu Barwników i Pół
produktów potraktował to na

serio. On jeden tylko, spośród
dziesiątków innych central
nych zarządów, zalecił powołać
zakładowe komisje produkcji
ubocznej i postawił przed ni
mi konkretne zadania.

Jeszcze w roku ubiegłym na

konferencji w Komitecie Woje
wódzkim Partii zostało ustalo
ne, że zakłady przemysłu klu
czowego będą się zwracać do

Wydziału Przemysłu i Hand
lu WRN z projektami dotyczą
cymi asortymentu swej pro
dukcji ubocznej. Ale i , te po
stanowienia, mające na celu

koordynację produkcji i usta
lenie rzeczywistych potrzeb
rynkowych nie zostały wpro
wadzone w życie. W rezultacie
— po co komu śrubociągi, łań
cuszki instalacyjne czy mydel-
niczki z KZWME, kiedy surow
ce i posiadane matryce pozwo-

tego, by
przed się-

zakładów,
zostanie

liłyby tam na wytwarzanie, a

ileż bardziej poszukiwanych na

rynku, latarek kieszonkowych,
nasadek i sznurów grzejniko
wych. Ale KZWME nikogo nie

pytały o radę, z nikim się w

tej materii nie porozumiewały;
■toteż zalegają ich magazyn te

śrubokręty, łańcuszki, mydel-
niczki. Toteż z tych samych
powodów leżą w ZAKŁADACH
CHEMICZNYCH OŚWIĘCIM
wyprodukowane tu ni mniej
ni więcej tylko blaszki do bu
tów.

Chcąc przeciwdziałać pro
dukcji na magazyn WKPG ro
zesłała w listopadzie ub. roku
do zakładów przemysłu kluczo
wego uzgodnione z' aparatem
handlu i drobną wytwórczością
propozycje, dotyczące produk
cji niektórych poszukiwanych
na rynku artykułów.

Ale... na 126 zakładów bran
ży metalowej pozytywne od
powiedzi nadesłały 22 zakłady,
negatywne 54, w ogóle zaś nie

odpowiedziało dotąd 50 przed
siębiorstw. *

Jak temu wszystkiemu zara
dzić? Tak długo produkcjaw

uboczna będzie kopciuszkiem w

naszych zakładach, jak długo
nie zostanie objęta normalnym
planem produkcji, jak długo
odpowiedzialność za jej pełno
wykonanie nie będzie taka sa
ma, jak za wykonanie produk
cji zasadniczej. Inne postula
ty muszą się już w zasadzie

' obracać wokół konieczności

przestrzegania przez przemysł,
' handel i władze terenowe «-

■chwały Rady Ministrów w

sprawie produkcji ubocznej.
Odpowiedzialność bowiem zi
niewesołą sytuację w tej dzie
dzinie spada i na organizacje
handlowe. Tylko „Arged" a

przecież spośród dystrybuto
rów hurtowych mamy jeszcze
„Centrogal" WZGS, i to wy
łącznie w zakresie branży me
talowej — zestawił wykaz ar
tykułów codziennego użytku
potrzebnych na rynku.

Krótko mówiąc nie obliczo
ne na żywioł, ani na czyjeś
dobre chęci, a tylko zgodne «

postanowieniami rządu, u?ete
w określone ramy organiza
cyjne, poczynania — mogą wy
rwać z impasu sprawę, której
znaczenie — jak dotąd — do
cenia się tylko w słowach.

Dla zakładów przemysłowych
oznacza to„ że jednostki mogą
i powinny być nadal odpowie
dzialne za produkcję uboczną,
ale nie jednostki mogą i po
winny o niej decydować. Nie

jednostki, a całe kierownictwo,
z udziałem robotników, stać
na to. by wspólnie, z odpowie
dnią dokładnością ocenić, ja
kie maszyny i urządzenia, ja
kie surowce i w jak? sposób
możnaby wykorzystać, czyli
innymi słowy, jakie zakład po
siada możliwości uruchomie
nia produkcji ubocznej. Nato
miast o jej uruchomieniu nie
ma już prawa decydować sam.

Bo od tego, co ma być produ
kowane i w jakiej ilości, decy
zję najbardziej więżącą za
strzegają sobie władze tereno
we, zaś konkretnie Wydział
Handlu WRN i WKPG. To, w

jakim stopniu decyzje te będą
wyrazicielem potrzeb rynko
wych zależy przede wszystkim
od stworzenia przy Wydziale
Handlu WRN odpowiedniej
komórki, która by w oparciu
o konsultację z aparatem han
dlu koordynowała wszystkie
jego postulaty i po przeanali
zowaniu podawala do wiado
mości zakładem przemysło
wym. Nie chodzi przecież »>

produkęję uboczną w ogóle,
ale o produkcję takich artyku
łów codziennego użytku, któ
rych najbardziej poszukuje
człowiek pracy w mieście i na

wsi.
J. BITTNER
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Komunikat
Ośro^a Szkolenia Fartyinego

1062 izby mieszkalne Pożyteczna placówka Z galerii chuliganów

Terminarz wykładów dla
grup samokształcenia na sty
czeń 1955 r. przedstawia się
następująco:

HISTORIA KPZR

I rok nauki: 10. I. 55 r. TE
MAT: „Walka o podstawy or
ganizacyjne partii bolszewi
ków" — wygłosi lektor KC.
26. I. 55 r. TEMAT: ;.Walka o

podstawy taktyczne partii bol
szewików" —• wygłosi lektor
KC tow. W. Najdus.

II rok nauki: 18. I. 55 r. TE
MAT: „Partia Komunistyczna
w walce o kolektywizację rol
nictwa" — wygłosi lektor KW.

HISTORIA POLSKIEGO
RUCHU ROBOTNICZEGO

I rok nauki: 19. I. 55 r. TE
MAT: „SDKPiL — rewolucyj
na partia polskiego proletaria
tu i jej walka przeciwko opor
tunizmowi i nacjonalizmowi
PPS — (1893—1903“) — wygło
si lektor KC tow. J. Kance-
Wicz.

II rok nauki: 4. I. 55 r. TE
MAT: „KPI* na czele walki
mas pracujących w latach kry
zysu gospodarczego (1929—
1933)" — wygłosi lektor KC
tow. L. Grosfeld.

EKONOMIA POLITYCZNA

I rok nauki: 10. I. 55 r. TE
MAT: „Akumulacja kapitału
1 zubożenie proletariatu" —

wygłosi lektor KC tow. A. Le
wandowski.

II rok nauki: 21. I. 55 r. TE
MAT: „Socjalistyczna przebu
dowa rolnictwa" — wygłosi
lektor KW.

MATERIALIZM
DIALEKTYCZNY
I HISTORYCZNY

I rok nauki: 12. I. 55 r. TE
MAT: „Powszechny związek, i

wzajemne uwarunkowanie rze
czy i zjawisk w przyrodzie i

społeczeństwie" — wygłosi lek
tor KC tow. A. Śladkowska.

II rok nauki: 25. I. 55 r. TE
MAT: . „Marksistowsko-leni
nowska teoria klas i wałki
klasowej" — wygłosi lektor
KC tow. S. Zawadzki.

UWAGA: Wykłady odbywa
ją się o godzinie 11 z wyjąt
kiem wykładu z materializmu

dialektycznego i historycznego
(II rok nauki), który rozpocz-
nie sie o godzinie 19. Miejsce
wykładów: Wojewódzki Ośro
dek Szkolenia Partyjnego, ul.
Garbarska 1. Natomiast wy
kład z ekonomii politycznej (I
rok nauczania) odbędzie sie w

sali konferencyjnej Komitetu

Miejskiego PZPR, Rynek Gł.
25, wykład z materializmu

dialektycznego i historycznego
(I rok nauki) — w auli UJ, ul.
Gołębia 24. Kierownicy grup
samokształceniowych winn
zgłosić sie obowiązkowo na 2

godziny nrzed wykładem na

konsultacje w Wojewódzkim
Ośrodku.

*

KOMUNIKAT WOSP

W dniu 4 i 5 stycznia br. od
będzie sie w Ośrodku' dwudnio
we seminarium dla kierowni
ków seminariów powiatowych,
miejskich i dzielnicowych szkół

politycznych I roku nauczania.
TEMAT: Zajęcie 8, 9 i 10 we
dług podręcznika. Początek se
minarium 4 stycznia o godzi
nie 10.

Po ro2 pierwszy w Krakowie

Wielki Karnawałowy

dolskiego 'Radia

Przy dźwiękach dwóch
orkiestr tanecznych w sobo
tę 8 stycznia br. w salach
„Hawelki" o godz. 22 spot
kacie się ze znajomymi z

anteny.
Przywita Was Lajkonik

radiowy. Weźmiecie udział
w koncercie życzeń i
w konkursie na spikerów.

Bilety możecie nabyć w

Rozgłośni Krakowskiej Pol
skiego Radia ul. Szlak 71

I codziennie w godz. od 10 do
13iod16do19.

Premiera lealra TYLuzycznego

Wystawflcęia jaka premiera Teatru Muzycznego operetka E. Kai-
•natia „Hrabina Marka" cóeszy się nlesłairciącym powodzeniem.

Ha zdjęciu: Ecrowicka i Śląski w scenie z II aktu.

Fot. E. Weglowski

„Feste Romanc" Respir.hiego,
wykonalne w ramach koncertów

ostatniego tygcduala, słyszeliśmy
v/ naszej Filharmonii nće po raz

pierwszy. Zarówtno ten utwór, jak
I inne kompozycje Respighiego
wykonywano już u nas kćlkakrot.

nie; nie możemy jednak powiedzieć,
oby nam się kiedykolwiek podoba
ły Dzieła Rsspighisgo są, owszem,

efektowmis, bogato, potężnóe iin-

strumentawane, niestety Och za
wartość muzyczna jest raczej ulio.

ga. Kompozycjo te są często ty
pową muzyką hałasu; robią wpra
wdzie inizkiedy wrażenie czegoś
kolosalnego, porywającego, w rze
czywistości jetfoiak pozostawiają po
sctfls wyraźny mtedosyt.

Dyrygent Krakowskiej Filharmo
nii, Bohdan Wotliczko zdecydowa
nie lubi Resplighia&o, cm zresztą
właściwie wprowadził tego kompo.
zytora na krakowską estradę. Sam
fakt należy pochwalić, dobrze jest
bowOzm jeśli nasza publiczność
pozciaje różnych kompozytorów i

różne style. Łatwy jednak sukces
w tego rodzaju muzyce (wykonać
utwór gęsto instrumrntcwamy, ha
łaśliwy, jest bez porównaitCa łai-

wioj r.iż np. klasyków) nie powi
nien usypiać czujności i osłabiać

ambicji wyższego rzędu.
Wydarzeniem większej miary

było zapoznanie naszej puhlicsmo-
fuj po raz pierwszy po wojnie z

wybitnymi dziełami naczelnego
przedstawiciela muzyki symfonicz
nej opartej o elementy jazzu, Ge-

orge’a Gershwina. Usłyszeliśmy
utwór zatytułowany „Amerykanin
w Paryżu", a nade wszystko „Błę-
kiliną Rapsodię" na fortepian i or
kiestrę symfoniczną, najsłynniej
szą kompozycję Geishwina. Część
publiczności spodziewała się zoba
czyć ma estradzie pełny jazz, tym
czasem okazuje się, że kompozytor
posłużył się tylko pewnymi) ele
mentami murzyńskiego jazzu sto.

sując jednak normalną orkiestrę
symfoniczną z dodatkiem 3 sakso
fonów, które nb. nie grają żadnej
uprzywilejowanej roii. Kompozy
cja jest pełna życia, bezpośrednio
ści, świeżości i bardzo sśę podo
bała; zwłaszcza nastrojem przed-
sylwestrawym publiczności bardzo

odpowiadały jazzowe rytmy.
Zarówno solista, Władysław Kę-

dra, jak i orkiestra grali dobrze
i mniej więcej utrzymywali się w

właściwym stylu. Frzytóałoby się
wprawdzie więcej ognia jazzowe
go, ale gdyhy nawet go muzycy
potrafili wydobyć, poważna atmo
sfera sali koncertów symfonicz
nych nie pozwoliłaby chyba nale
życie g.o uzewnętrsnić. Bohdan
Wodlczko dał z siebie wszystko,
na co go było w tym gatunku mu
zycznym stać, tj. bardzo wiele.

(P)

otrzymali mieszkańcy Krakowa

w roku ubiegłym
W ubiegłym roku na osiedlach mieszkaniowych w

Krakowie oddano do użytku nowym lokatorom 1062 iz
by mieszkalne. Mieszkańcami nowozbudowanych blo
ków zostali ci, którzy dotychczas zajmowali pomiesz
czenia w starych ruderach — pozostałościach z okresu
„dwudziestolecia" i okupacji. Oczywiście dotychczas nie
zdołano zapewnić jeszcze odpowiednich mieszkań dla

wszystkich — niemniej jednak oddane do użytku
wspomniane przeszło 1000 izb świadczy najlepiej o sta
łym postępie w tym kierunku i o dążeniu do rozwiąza
nia problemu mieszkaniowego w Krakowie.

zujac lokatorom 232 izby. Jed
nocześnie rozpoczęto tam io-
boty związane z budową dwóch
dalszych domów.

Nie zapomniano również o

budowie osiedla przy ul. 18
Stycznia, gdzie kontynuuje się
roboty przy nowych 11 budyn
kach. Ogółem na wymienio
nych wyżej osiedlach rozpo
częto iuż budowę bloków, w

których znajdzie sie w sumie
1660 izb mieszkalnych. Zostaną
one przekazane lokatorom w

ciągu najbliższych miesięcy.
(iks)

Oto bliższe szczegóły, doty-
I czące osiedli robotniczych w

I Krakowie, w 1954 roku.

Nowe osiedle w Borku Fa-
łeckim powiększyło sie w cią
gu ostatniego roku o 6 nowych
bloków mieszkalnych o ogólnej
ilości 356 izb. Zamieszkali w

nich przeważnie robotnicy Kra
kowskich Zakładów Sodowych.
Ponadto na Ósiedlu w Borku
Fałęckim oddano do użytku
nową kotłownie; dzięki której
rozwiązane zostaną dotychcza
sowe trudności z centralnym
ogrzewaniem. Mieszkańcy tego
osiedla — otrzymali również

pomieszczenie na świetlicę.
Pomimo ostatnich opadów

śnieżnych na osiedlu robotni
czym w Borku Fałęckim pro
wadzone sa bez przerwy robo
ty związane z budowa dalszych
dwóch bloków mieszkalnych.

Natomiast na osiedlu przy
ul. Mogilskiej oddano ' do u-

żytku ostatnio cześć potężne
go gmachu — jednego z naj
większych w Krakowie. W go
towej części tego budynku
znajdują się 254 izby mieszkal
ne. do których wprowadzili się
już lokatorzy. Na osiedlu przy
ul. Mogilskiej zostały również
ukończone w roku ubiegłym
prace przy budowie pomiesz
czenia dla ośrodka żywienia
zbiorowego.

Na trzecim miejscu — jeśli
chodzi o tempo rozwoju w ro
ku ubiegłym — znajduje się
osiedle na Grzegórzkach. Prze
kazano tutaj do użytku w cią
gu ostatnich dwunastu miesię
cy 220 nowych izb mieszkał*
nych. Ponadto mieszkańcy
Grzegórzek otrzymali nową ko
tłownię. koksownie, nowy żło
bek. dwa punkty usługowe, o-

siem sklepów oraz ośrodek ży
wienia zbiorowego. Na Grze
górzkach rozpoczęto również
budowę dalszych trzech blo
ków mieszkalnych.

Na nowym osiedlu w Brono-
wicach Małych ukończono w

ubiegłym roku budowę dwóch
bloków mieszkalnych, przeka-

Karygodne
marnotrawstwo
Do redakcji nadszedł list od

naszego korespondenta Ludwi
ka Reicha, w którym to liście

czytamy:
„W jednym z poprzednich li

stów informowałem redakcje
o nadmiernym marnotrawstwie
stolarki budowlanej ną terenie

zarządu budowlanego nr 3
ZBM Nowa Huta, za co odpo
wiedzialnym jest kierownik

tego zarządu inż. Józef Hoeff-
ner.

W dniu 8 grudnia ub. roku

centralny magazyn stolarki

budowlanej Zarządu Zaopa
trzenia otrzymał polecenie wy
dania 120 sztuk skrzydeł
drzwiowych typ Gsd 80/200 w

miejsce zniszczonych dla ZB3.
blok 3/B-31. Dla bloku tego
magazyn jeszcze w sierpniu
1954 wydał całkowity planowy
limit gospodarki budowlanej.

Co więc stało sie z tą stolar
ką?

St. inspektor gospodarki sto
larką i drewnem ob. Ryszard
Bitka oznajmił, że skrzydła
drzwiowe, które ZB3 usiłował

„wepchnąć" magazynowi sto
larki, zostaną zabrane z po
wrotem na budowę, tam scho
wane, a w przyszłym roku
zwrócone podobnie do maga
zynu stolarki, jako tzw. zwro
ty z lat ubiegłych. Wszystko
dla zatuszowania karygodnego
marnotrawstwa.

Pominęli sprawę
milczeniem•••

Specjalistami 14 jeżyków m.

in. hiszpańskiego, portugalskie
go. węgierskiego, czy włoskie
go — dysponuje zespół tłuma
czy przysięgłych, który po
wstał w Krakowie w paździer
niku ub. roku.

Członkowie zespołu wykonu
ją tłumaczenia wszelkich do
kumentów urzędowych, z u-

Atrakcyjna
Warszawy

Okręgowa Rada Związków
Zawodowych i „Orbis" organi
zują pociąg turystyczny z Kra
kowa do Warszawy na dzień 9
stycznia br. W programie wy-

’ cieczki zwiedzanie stolicy oraz

udział w irftprezie sportowo-
artystycznei. w której wezmą
udział: Koterbska, Wysocka,
Dymsza. Sempoliński, Stattler,
Szpalski. Załucki. Biegoń. or
kiestra jazzowa Z. Karasiń-

■skiego oraz sportowcy: Sztam,
Drogosz, Ponanta, Rakoczy i

Kowalczyk.
Zgłoszenia przyjmuje i in

formacji udziela ..Orbis". Kra
ków. ul. Jana 2, telefon 240-33.

wierzytelnieniem ich treści tak
z języka polskiego na języki ob
ce, jak i z języków obcych na

polski. Dokonują również tłu
maczeń prac naukowych z

różnych dziedzin wiedzy: tech
niki. sztuki i literatury. Prace
te sa później sprawdzane przez
specjalistów danej dziedziny.
Dzięki powstaniu zespołu tłu
maczy skończą sie tak częste,
a bardzo przykre kłopoty nie
których urzędów i osób, w

związku z dotychczasowym
brakiem możliwości oddania
prac tłumaczeniowych w odpo
wiednie ręce.

Placówka zespołu tłumaczy
przysięgłych, mieszczącą się
przy ul. Grodzkiej 52 cieszy się
dużym powodzeniem. Świad
czą o tvm napływające zlece
nia od instytucji państwowych
na tłumaczenia dokumentacji
technicznej i prac naukowych;
pozwala to przypuszczać, iż ze
spół krakowski rozwinie sie i
stanie się bardzo pożyteczną
placówka.

Poświąteczny plon
18-letni Władysław CZEKAJ

zamieszkały przy Placu Wolni-
ca 9/20 oraz starszy od niego o

rok sąsiad spod numeru 5/10,
nigdzie nie pracujący Michał
DOMARADZKI zabawiali się
zaczepianiem i przezywaniem
przechodniów. Obu ukarano
dwoma miesiącami pracy po
prawczej.

Poświąteczny, wzmocniony
„czysta" humorek dopisywał
zamieszkałemu przy ul. De-
kerta 2a/3 Stanisławowi ZA
SUWOWI jeszcze w dniu 27

grudnia tak mocno, że epilag
do ulicznei awantury musiało
dopisać Kolegium Orzekające
grzywna w kwocie 1000 zł.

Cóż wstrętniejszego od wido
ku pijanej, a w dodatku, awan
turującej sie kobiety? A taki
właśnie widok ukazały spóź
nionym przechodniom (zbliża
ła sie godz. 23)
ku Głównym
CHANOWICZ,
sklepu MHD przy ul. Grodz-
kiei 2 (adres: Dzierżyńskiego

na Ryn-
Karolina TY-

kierowniczka

(S. P.)

14/19) oraz .Halina MIRECKA,
pracowniczka MHD ul. 1 Maja
6 (adres: Dzierżyńskiego 14a/6).
Obie zapłacą po 500 zł grzywny.

Taki sam wyrok zapad! w

sprawie 19-letniego Kazimierza.
ORDY, szofera ZBM Baza

Transportu w Bieńczycach. Or
da usiłował sie tłumaczyć, ze

„wypił tylko parę kieliszków1,
co jednak wystarczyło do ha
łaśliwego zakłócania spokoju
nocnego na ul. Floriańskiej.

Podobnego przewinienia do
puścił się urodzony w 1933 r.

Zbigniew GAJEWSKI, student

Wyższej' Szkoły Felczerskiej,
zamieszkały przy ul. Chrobre
go 3/2, Zapłaci 250 zł grzyw
ny.

Franciszek CIEMIERKIE-
WICZ, pracownik KZS (Od
dział Mostostal przy ul. Zako
piańskiej) zamieszkały w Bor
ku Fałęckim, Siarczana 63/1
wszczął’ chuligańska awanturą
urozmaicając sobie wyczekiwa
nie na tramwaj. Ukarano £O
grzywna 409 zł. (Aes)

BBWIKMJHlMŁWAlMWłlKlMAJAfeagyijmagtrmtt IŁU!

OBWIESZCZENIA

PO CO SWÓtDŻ?
Trzeba mieć pecha,

aby kupując ćwiart
kę z dwukilogramo
wego chicha, natra
fić właśnie na tę
część, w której znaj
dował się sporej
wielkości . gwóźdź. I
to w dodatku zardze
wiały. 1

Taka przygoda spo
tkała jednego z na
szych Czy tein :ków
(adres znany redak
cji), który przyniósł
do redakcji ciekawy
eksponat zakupiony
w kiosku inwalidz
kim nr 51 przy ul.
Lipowej. Pomimo wy
czerpującej dyskusji,
nie udało nam się
rozwiązać zagadki po
co piekarnia nr 1

dołączyła do chi eh a

wspomniany gwóźdź,
który przecież i tak
nie ni07^ być użyty
jako wynałaczka. Ale
odpowiedzi spodzie
wamy się od mi
strzów piekarskich.

(iks)

PRYWATNIE
CZY SŁUŻBOWO?
Jakże często spo

tykamy s5ę z faktem,
że samochodami służ
bowymi wyjeżdża się

celach prywat-

Zachmurzenie prze-
Yaźnie duże, miej-
- eami opady śniegu,
tempera tura dniem

W październiku ub. roku pi
sałem o konieczności zastoso
wania środków zaradczych dla
zwalczenia groźnego szkodnika
budownictwa — grzyba domo
wego. który opanował całą ba
zę materiałową nr 2 ZBM. W
chwili ukazania sie w „Gaze
cie" wspomnianej notatki, moż
na było uratować jeszcze ma
gazyn narzędzi i okuć budow
lanych. Niestety — korespon
dent napisał, redakcja wydru
kowała. a dyrekcja ZBM pomi
nęła całą sprawę milczeniem.

Na skutek tego magazyn na
rzędzi i okuć budowlanych na
haje sie obecnie już tylko na ..

opał. Podobnie przedstawia się
sytuacja w magazynie stolar
ki budowlanej.

O tym. że grzyb domowy
wraz ze stolarką może prze
nieść sie na budowy — nikt nie
myśli.

Ludwik Reich

korespondent

Ob. Dupak Edward, ur. w 1930 r. w Braciej ow
ce, syn Franciszka i Józefy, uzyskał w Prezy
dium WRN w Krakowie zezwolenie na zmianę
nazwiska na KWIATKOWSKI. 17039-g

PRACOWNICY POSZUKIWANI

MAGAZYNIERA poszukuje Wytwórnia Pro
duktów z Rogowizny (Agroehemia), Oświęcim.
Warunki do omówienia: Kraków, Piekarska 9,
Rejonowe Przedsiębiorstwo Przetwórcze.

K-4299

nych — ńa wycieczki
czy mecze. Jakże czę
sto — a najczęściej
w niedziele można

zobaczyć kursujące
„Warszawy” wcale ,

nie służbowo, co mo
żna sądzić na p<hL
stawie pasażerów.

Czy nie byłoby wska
zane, aby organa
MO przeprowadziły
tu kontrolę.

(Na podst koresp.
J, Nowaka).

*

DZIWNE
OBYCZAJE PKS

Dziwne obyczaje
panują w kierownic
twie Ekspozytury ()-
so bo wej przy Dwor
cu GL w Krakowie
— przy zakupie bile
tów miesięcznych. —

Pracownicy Ekspozy
tury tkwią tu w prze
konaniu, że nie są
obowiązani przed ni
kim się tłumaczyć z

tego, dlaczego nie
można *tu zakupić bi
letu miesięcznego. —

Ale może fakty...
Dnia i grudnia 54

roku woźjy przedsię
biorstwa (PKRZiŁ)
chcąc zakupić bilet
miesięczny dla jed
nego z pracowników
— dowiedział się, że

biletów już nie ma.

Nic pomogła również
interwencja referent
ki sekcji personalnej.
Dyspozytor PKS po
wiedział np., że na

zakup biletów mie
sięcznych j«’st za pó
źno i.., że bilety
miesięczne. sprzed aje
się tylko tjm, co już
dawno jeżdżą.

Każdy przyzna, że
to ciekawe obyczaje,
co?

(Na podst. koresp.
J. Rabiarza).

że... w

i MHD
smacz-

mięsne

*

POŻYTECZNA
INNOWACJA

Czy wiecie,
sklepach PSS
można nabyć
ne potrawy
takie, jak,

.. .pulpety w sosie
pomidorowym,

.. .gołąbki z ryżem,
. . .mięso w sosie

chrzanowym.
Dania te produkcji

SkawińfiKich Zakła
dów Kawy Zbożowej
sporządzane są w

formie obiadów wzgl.
kolacji a odznaczają
się wysoką zawarto
ścią kaloryczną.

(S. P.)
Na podst. koresp.

Styczeń
Wtorek

°k- —2 śt- C. nocą ok.
k7/0 ~86*’ wysoko w

górach caią dobę ok.
—15 st. C. Słabe wiatry z kierun
ków południowo-wschodnich. Ju
tro: chmurno.

SŁOWACKIEGO:
— niefczynry.

STARY: •

czynny.
POEZJI •

czynny.
MŁODEGO

Wiadomości. 12 .10: Pieśni w wyk.
T Dąbrowskiego — tenor. 12 .25:
Polskie melodie tanecznie. 12 .45;
Aud. dla wsi. 15.10: „Swojskie me
lodie” w wyk. zesp. harmonistów
T. Wesołowskiego. 13.20: Aud. dla
dzieci starszych pt. „Pieśń o Spar
takusie” słuch. M . Toueekiego. —

14.05: Informacje. 14.10: Aud. dla
dzieci młodszych pt. — „Pachnące
drzewko” słuch, wg. L . Woronko-

wc-j. 14.30: Koncert solistów. —

15.00: Korespondencja z zagrani
cy. 15.10: Koncert Ork. Rozgł.
Szczecińskiej PR. 16.00: „Z wizytą

w gabinecie technicznym Woj. Do
mu Kultury”. 16.10: Aud. świetli
cowa. 16.30: Dziennik krakowski
i komunikat meteorologiczny. —

16.55: Aud. sportowa. 17 .00: Aud.

dla dzieci pt. ,,Pierwsza wyprawa
Odarpiego” słuch. H . Bulerlewicz.

17.30: Retransmisja koncertu Pań
stwowej Filharmonii^ Krak. 18.10:

Piosenka tygodnia. 18.15; Wiado
mości. 18.20: Koncert Ork. Rozgł.
Bydgoskiej PR. 19.00: Muzyka i

aktualności. 19.25: Montaż z II

TECHNIKA MASZYNOWEGO zatrudnią od
zaraz Krakowskie Zakłady Ceramiki Budowla
nej. Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr, Kraków,
Basztowa 17, II p. od godz. 7 do 15. K-23

WIOLONCZELISTÓW, ALTOWIOLISTÓW,
TANCERZY, TANCERKI zaangażuje natych
miast ZESPÓŁ PIEŚNI I TAŃCA WARSZAW
SKIEGO OKRĘGU WOJSKOWEGO, Kraków,
ul. Waryńskiego 27. K47

CHOLEWKARZY i SZEWCÓW (Inwalidów) za
trudni Spółdzielnia Inwalidów im. Manifestu
Lipcowego w Krakowie. Zgłoszenia w biurze
Spółdzielni przy ul. Zwierzynieckiej 7, II p.
w Dziale Kadr od godz. 8 do 10. K-4239

nie-

ni®-

WI
DZA: „Fircyk w zalotach” — godz.
19.15.

GROTESKA; teatr w objeździs.
SATYRYKÓW: — nieczynny.
NURT: — nieczynny.
TEATR MUZYCZNY: „Hrabina

Marica” — godz. 19.

APOLLO: „List z

piórkiem'* godz. 16.
B(rSłi|A 18, 20. - UCIECHA:

'Autobus odjeżdżaB jlH” ’5-20” ewiz. 16, 18.15,
20.30 .

- WANDA:

„Autobus odjeżdża
6.20" godz. 15.30, 17,45. — WAR
SZAWA: „Kawiarnia przy głównej
ulicy" godz. 16, 18, 20. WOLNOŚĆ:
„Wakacje pana Hulot" godz. 16.

18, :• 15. SZTUKA: „Fanfan Tuli
pan” godz. 15.45, 18, 20.15. MŁO
DA GWARDIA: „Ambicje młodoś
ci” godz. 15.30. 17 .30, 19.30 . ŚWIT:
„Bohaterowie Mandżurii" g. 16 30,
18.30, 20.30. STAL:

jeżdżą 6.20” godz.
20.30. PRZYJAŹŃ; .

dzikich zwierząt”,
16, 17, 18, 19, 20.

gram dla dzieci
ZWIĄZKOWIEC: nieczynny. -

CHEMIK: „Porwanie" — godz. 19.
Poranki: — APOLLO- „Strój

galowy” godz. 11 .

— SZTUKA:

„Dziewczyna u źródła" godz.
*

Najciekawsze
dycje: godz.
Stan pogody i dzien
nik poranny. 7 .15:
Koncert poranny. —'

7.38: Stan pogody. —

7.40: Wiadomości. —

Muzyka operetkowa. 12 .04:

t

fF

Ogólnopolskiego Konkursu Recyta- l

torów. 19.45: I aud. z cyklu: —

„Kompozytor tygodnia” — St. Mo
niuszko. 20.30: Aud. aktualna. —

20.45: „Fałszywy Viskańczyk” in
termedium M. Cervantesa. 21.30:

Stan pogody i dziennik wieczorny.
21.47: Wiadomości sportowe. —

21.50: Wiązanki melodii tanecz
nych. 22.20: „Rudy, graj dalej’* —

ode. 2 opow. L. Pasternaka. 22.40:

Wieczorna aud. kameralna. 23.55:

Ostatnie wiadomości.
*

flM * Floriańska 15, Re-
cŁłb/1 H toryka 1, łobzowska

20, Stradom 2, 29 Li
stopada 17, Konop
nickiej 3, Plao Boh.
Getta 18, Bronowic
ka 38.

INTERNISTYCZNY:
I KIinika Chorób

Wewnętrznych AM.
CHIRURGICZNY:

Oddział Chirurgicz
ny Szpitala im. Na
rutowicza, Prądnic
ka 37.

I
„Autobus od-

. 16.20, 18.30,
•„Na ścieżkach
„Antek” godz.
Specjalny pro-
godz. 15. —

13.

2 INŻYNIERÓW DROGOWCÓW, 1 MIERNI
KA, 2 INŻYNIERÓW INSTALACJI WOD.-
KAN„ 1 ELEKTRYKA — zatrudni natychmiast
Centralne Biuro Projektów Budownictwa Wiej
skiego, Kraków, ul. Szpitalna 17. Warunki za
trudnienia do omówienia na miejscu. K-4232

TECHNIKA BUDOWLANEGO z praktyką za
trudni natychmiast Przedsiębiorstwo Państwo
we „Uzdrowisko-Żegiestów" w Żegiestowie-
Zdroju. K-4267

aa

7.00:

ELEKTRYKA SIECIOWEGO, PALACZA (ko
cioł wysokoprężny), PRACOWNIKÓW FIZY
CZNYCH niewykwalifikowanych i PRACOW
NIKÓW obznajomionych z obsługą urządzeń
do metalizacji natryskowej zatrudnią Krakow
skie Zakłady Naprawy Samochodów, Kraków,
ul. Siemiaszki 1. Zgłoszenia osobiste przyjmuje,.
Sekcja Kadr od godz. 8 do 13. K-4237

Kilku rutynowanych FORMIERZY ODLEWNI
KÓW zatrudni od zaraz Zabierzowska Fabryka
Maszyn w Zabierzowie k/Krakowa. Warunki
płacy według układu zbiorowego w hutnictwie
do omówienia na miejscu w Dziale Kadr.

K-25
•«

WYSOKOKWALIFIKOWANYCH INŻYNIE
RÓW, MECHANIKA i ELEKTRYKA z kilku
letnią praktyką zawodową zatrudni w Dziale
Inwestycji od 1 stycznia 1955 r. Fabryka Su-
pertomasyny „Bonarka“, Kraków, ul. Puszkar-
ska 9. Zgłoszenia osobiście w Dziale Kadr.

K-4243

KONTROLERÓW TECHNICZNYCH do pro
jektów wodno-melioracyjnych przyjmie Biuro
Projektów Wodno-Melioracyjnych Oddział w

Krakowie, ul. Stachowicza 5. Do podania do
łączyć: życiorys i przebieg pracy, z adresem.

K-54

REFERENTÓW HANDLOWYCH, PRACOW
NIKÓW ADMINISTRACYJNYCH, MASZYNI
STEK KWALIFIKOWANYCH, KSIĘGOWYCH,
KONTYSTÓW, BRAKARZY BRANŻY MEB
LARSKIEJ oraz PRACOWNIKA INWESTY
CYJNEGO przyjmie natychmiast Centrala
Handlowa Przemysłu Drzewnego w Krakowie,
ul. Szczepańska 1. Warunki pracy i płacy do
omówienia na miejscu. K-66

KIEROWNIKA DZIAŁU PLANOWANIA ze

znajomością pracy w transporcie, oraz KON
TROLERA RUCHU — zatrudni natychmiast
Przedsiębiorstwo Transportu Samochodowego
Łączności w Krakowie, ul. Cystersów 21. Re
flektujemy tylko na siły wysokokwalifikowane.

K-81

FACHOWCA do produkcji zębów palaponto-
wych na skalę przemysłową zatrudni zaraz

Spółdzielnia Pracy Farmaceutyczno-Chemiczna
w Krakowie, ul. św. Krzyża 7. Warunki płacy
do omówienia. K-4290

INŻYNIERÓW-MECHANIKÓW ODLEWNI
KÓW na kierownicze stanowiska, INŻYNIE
RÓW BUDOWLANYCH i ELEKTRYKÓW oraz

TECHNIKÓW MECHANIKÓW, ODLEWNI
KÓW BUDOWLANYCH i ELEKTRYKÓW —

z dłuższą praktyką zatrudnią od zaraz Krako
wskie Zakłady Odlewnicze (Nowa Armatura).
Zgłoszenia przyjmuje oraz udziela informacji
odnośnie warunków pracy i płacy Dział Kadr,
Kraków, Borek Fałęcki, ul. Zakopiańska 72.

K-4297

KSIĘGOWY ze znajomością księgowości rejes
trowej, wykwalifikowany, z praktyką, potrzeb
ny natychmiast. Zgłoszenia: Księgowość Hur
towni WZGS Kraków, ul. Warszawska 4.

K79

MAJSTRÓW BUDOWLANYCH, KIEROWNI
KA WYDZ; WYKONAWSTWA, MAGAZYNIE
RÓW MASZYNISTKI, KIEROWNIKÓW HO
TELI, SAM. REF. TECHNICZNYCH, REF. DY
SCYPLINY PRACY, TECHNIKÓW BUDOW
LANYCH zatrudni natychmiast Zjednoczenie
Budownictwa Miejskiego Jaworznicko-Oświę-
cimskie w Krakowie, Zarząd Budowlany Nr. 1
w Jaworznie. Dla sił wysokokwalifikowanych
zagwarantowane są mieszkania, dla pozostałych
istnieje możliwość zakwaterowania w hotelu
robotniczym. Zgłoszenia z życiorysami kiero
wać do kierownika Sekcji Personalnej ZB1
Jaworzno, ul. Matejki. K-80

SAMODZIELNEGO REFERENTA ZAOPA
TRZENIA'MAT.-TECHN. I PLANOWANIA,
oraz STARSZEGO REFERENTA ZAOPA
TRZENIA MAT.-TECHN. — BRANŻYSTĘ, za
trudnią zaraz Krakowskie Zakłady Eksploata
cji Kruszywa w Krakowie, ul. Waryńskiego 12,
telefon 548-70. Wynagrodzenie do omówienia
na miejscu. K-83

Wysokokwalifikowanych KUCHMISTRZÓW i
KELNERÓW zatrudni od zaraz Przedsiębior
stwo Wagonów Sypialnych i Restauracyjnych
„Orbis" Kraków — ul. Dzierżyńskiego'16 a, po
kój Nr. 40. K-84

SPRZEDAMY

WIĘKSZA ILOŚĆ DOBRYCH

SUSZONYCH OWOCÓW

a to:

TARNINY
GŁOGU
JARZĘBINY

oraz MOSZCZU JABŁEK i GRUSZEK.

Rejon Leśnej Produkcji Niedrzewnej
„LAS“ &’

w KROTOSZYNIE, woj. poznańskie.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
o

o
o
o
o

Spółdzielnia Pracy MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

JEDNOŚĆ"
TELEFON 28.

Zguby

O
o
o
o
o
4

o
♦

fł

W GRYBOWIE, RYNEK 16

zawiadamia
że DO DNIA 15.1. 1955 PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA

na I kwartał 1955 roku
NA DOSTAWY:

pospóły, kamienia łamanego i obrabianego, tłucznia, klińca,:*
kostki brukowej, kawężników ulicznych itp. «

HABZDA Bogusław — zam.

Kraków, zgubi! legitymację
szkolne, nr 798927, wydaną
przez II Liceum Ogólnokształ
cące. 17100-g
BEDNARCZYK Anna, zam.

Kraków, zgubiła kwily ko
misowe nr 1606—1911, wyda,
ne przez MHD w Krakowie.

17106-g

CELEM UNIKNIĘCIA TRUDNOŚCI

nadsyłajcie
ZLECENIA NA ROBOTY ZDUŃSKIE

CHWAJA Stanisław — zam.

Rybiłwy, zgubił legitymację
służbową nr 4334. wydaną
przez Preydium MRN w Kra
kowie. 17125-g
PIETRZYK Henryk, zam. Zu.
rada, zgubił przepustkę wy
daną przez zakład pracy w

Bolesławiu. P-2537

POŁOŻNICZY: Klinika Poloż-
nictwa i Chorób Kobiecych AM.

OKULISTYCZNY: Klinika Cho
rób Oczu AM.

*

POGOTOWIE RATUNKOWE: -

ul. Siemiradzkiego 1 — telefony:
222-22, 211-12, 594-16.

Książka radziecka

Twoim przyjacielem
w walce o pokój, o

. szczęście, o wielkość

Ojczyzny!
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zlecenia przyjmują
następujące punkty usługowe:

KRAKÓW, Stradom 8, teł. 232-27

KRZESZOWICE, Rynek 17, tel. 19

SKAWINA, Rynek 97

WIELICZKA, ul. Gen. Sikorskiego 4

MYŚLENICE, ul. Lenina 3

TRZEBINIA, ul. Narutowicza 6.

l/WAtrA/ Zlecenia nadsyłane w terminie późniejszym
będą realizowane w miarę możliwości bez zobowiązania.

SZCZUREK Jan, zam. Za-
czarnie, zgubił legitymację
służbową nr 117 — wydaną
przez Tarnowską Fabrykę
Waliz. P-2533

KALIŚ Jan, zgubił przepust
kę osobową tymczasową nr

1201 oraz przepustkę osobo
wą słała nr 116, — wydane
przez Fabrykę ,,Olkusz’* w

Olkuszu. P-2535

GŁJClK Stanisław — zam. w

Żarkach, zgubił przepustkę
stalą wydaną przez Połud
niowe Zakłady Obuwia — w

Chełmku. P-2539

SUSKI Jan, zgubił przepusty
kę tymczasową nr 4894 wy
daną przez Zakłady Chemi
czne „Oświęcim”,

P-2540

PŁUŻEK Franciszek — zam.

Jawiszowice — zgubił prze
pustkę stałą nr 2631, wydaną
przez kopalnię „Brzeszcze*’.

P-2541
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TUMAN Maria, zam. w Tar
nowie, zgubiła przepustkę
stalą wydaną przez Zakłady
im. F . Dzierżyńskiego — w

Tarnowie. P-2454
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